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Prenumerata „Prawdy* 

(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rooknie rb, 8, & odnoszeniem do domu. 

E przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa ! zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. 60, rocanie rb. 10. 

Członzania wszelkiej tredci po kop. 10 za wiersa lnb 
Jego miejsce. 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
4 "a~ ~~ 
Redaktor przyjmuje 
1 piątki od 11 do 12 rano. 
Rękopisów nie odsyła alọ. Autorowle prac nieprzy. 
Jętych mogą je odehrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakcyi lab za pośreduletwom poczty 
po nadesłania kosztów przesyłki. Rękopisy drohne 

ule zwracają się. 


Interesantów w czwartki 


"MARA 


Rok XXI 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatą przyjmują: Administranya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodyax- 
nych. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warska- 
wie w Administracy! piama I w kloskach, 


Administracya otwarta codziennie, s wyjątkiem nie- 
dziel I świąt ważniejncych, od gods. 10 do 5, 
R... 
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POLITYKA: Wrzenie na Bałkanach 
ŻYCIE SPOŁECZN 
p. J.F Gajslera. — 
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Wrzenie na Bałkanach 


ód ouczy się jedna „kwestya,* zaczy 
| EM się druga. Dzienniki, szczegól- 
SKOGie w sezonie martwym, lubiące 
martwotę ożywiać wężami i smokami wy- 
ciąganymi z nst, doniosły o przyjeździe hr. 
Gołuchowskiego do cesarza w Ischl w spo- 
sób pozwalający domniemywać się wystą- 
pionia dyplomatycznego Anstro-Węgier 
w sprawsch bałkańskich, Tym razem nio 
było węży ani smoków, nio strzelana do 
chmur, nie puszczano latawców, stwior- 
dzono poważnie fakt, że wobec wrzenia 
panującego na Balkanuch Austro-Węgry 
maj do społnienia jakiś obowiązek wzgłę- 
dem samych siebie na drodze dyplomaty- 
cznej i środkami dyplomatycznymi, Ohoć- 
by przy tej czynności samozachowawczej 
nie miała się wyrodzić żadna „kwestya*— 
czego hr. Gołuchowski gorąco pragnąć 
musi — samo wrzenie. jako objaw i sku- 
tek działania pewnych sił żywych, po- 
zarządowych i rządowych, jest kwostyą 
tuk poważną, że minister spraw zagra- 
nicznych mógł bez płochiiwości i sobie 
i cesarzowi spokój wczasów letnich zakłó- 
ció. Stan półwyspu jest istotnie niezuda- 
wajającym, jeśli się nań patrzy ze stano- 
wiska dyplomacyi jako strażnicy pokoju, 
mającej w powołaniu, w naturze swojej 
gaszenie pożarów wojny tymi środkami, 
jakie daje rzomiosło, ówiezące myśl wsztu- 
ce przekonywania. W danym wypadku po- 
budka musiała być tem silniejszą, że we- 
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dług umowy z r. 1897 status quo nunc na 
półwyspio ma być celem polityki, która, 
krępując samą siebie, czyni to tylko w o- 
ezekiwaniu, iż w układzie stosunków na 
torytoryum wspólnych wpływów nie się 
nie zmieni, 

Oczekiwanie to, zamienione w atało u- 
| sposobionio, czy wymaganie logiezne, do- 
znaje obecnie zawodu. Na półwyspio Bał- 
kańskim wazędzie widać dążenia do rzeczy 
nowych. nieprzewidzianych, niepożąda 
nych, układem nieobjętych. I rządom i lu- 
dom jest niedobrze, niewygodnie w tych 
formach, w jakich je przeszłość tak nieda- 
wna pozamykała; szukają nowych. Samo 
już zbliżenie się, chociaż tylko między pa- 
nującymi dotychczas spełnione, Grecyi do 
Rumunii, wywołać może, jeśli nie niepo- 
kój, to pewne podejrzenie. Dotychczas nio 
było nigdy ciążenia wzajemnego kn sobie; 
tegoroczne spotkanie się pod Abbazyą jest 
jakby wejściem na nową drogę, która mo- 
że mieć przed sobą przyszłość bardza po- 
ważną, jeżeli stosunki między obu rząda- 
mi z osobistych staną się rzeczowymi, 
a nikt nie zaręczy, zali już teraz nic na- 
bierają tego charakteru. Dla dziejów naj- 
bliższych Bałkanii zacieśnienie węzłów 
rzeczywiście politycznych między Buka- 
resztem a Atenami miałoby znaczenie 
wialkia. Gdyby Rumunia byla dość śmia- 
łą, przedsiębiorczą i samodzielną w r. 1897, 
Grecya nietylko klęsk by nie doznała, ale 
nie toezylaby wcale wojny z Tureyą. Dy- 
plomacya Europy, lękając się wielkiego 
pożaru, byłaby wymogła na sułtanie od- 
stąpionie Krety, bo ostatecznie w całej 
ówczesnej imprezie greckiej, tak licha 
podjętej i przeprowadzonej, chodziło tylko 
o Kretę. Turoya nie odważyłahy się na 
wojnę i z Rumanami i z Grekami, nie dla- 
tego tylko, żeby im poradzić nie mogła, 
ale dlatego, że taka wojna stałaby się po- 
spolitem ruszeniem wszystkich ludów 
i ludków calego póiwyspu — wojnę o wy- 
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pędzenie Turków z Europy. Takich wojen 
Turcya nie chce, 

Nieład w Serbii, upadek królewskości, 
zupełna nieumiejętność dla samowiodzy au- 
strynekiej jest cierniem boleśnie kolącym. 
Niema tak niedorzecznego polityka w Au- 
stryj, w którymby wznawiały się apetyty 
z XVIII w. na Belgrad, na Semlin, na 
szczyptę chodby ziemi sorbskiej. Jeżeli 
jest państwa, jeżeli jest gabinet dyploma- 
tyczny, który za przykładem Fredrow- 
skiego pana Boneta powtarzać sobie powi- 
nien beatus qui tenet, to gabinet anstryac- 
ki ilekroć mu p. Kulay sklada raporty 
o kwitancym stanie Bośni i Hercogowi- 
ny. W każdym razie kwiaty hodowane dla 
kogo innego — jeżeli istotnie chwastów 
nie więcoj, niż kwiatów: ta myśl wraca 
uporczywie do umysłu każdego trzeźwego 
w Europie polityka, aktora czy widzu. 
A stan Serbii, podtrzymujący w nioj wrza- 
nie wewnętrzne, obudzid powinien w Wie- 
dnia nietylko niepokój, ale nawet obawę. 
Z dynastyą, z królem, z jednostką czy za 
zbiorowością rządu latwiej sobie radzić w 
takich fałszywych położeniach, w jakich 
znajduje się okupatorka z r. 1878, nit z nu- 
rodem, z ludem, z patryotyzmem, z uczu- 
ciom narodowem. Rok 1876, najazd Ser- 
bów na Bośnię, całe półwiecze, stwierdza- 
jące wzajemne rwunie się do siebie Czar- 
nogórza i Hercegowiny — dają tu Austryi 
tragiezną przestrogę. Pod kwiatami kryją 
się węże; uni dwadzieścia, ani pięćdziesiąt 
lat panowania ich nie umorzy. Niezadowa- 
leni, wrzący, nowe rządy i dynastya wy- 
rzucić z siebie zdolni Serbowie, prawom 
w każdej silnej podniecie zlożońam, sięg- 
ngé mogą po Bośnię; o llercegowinę, jako 
o awoją, upomną się Qzarnogórey, o któ- 
rych dzioje Europy, dzieje ostatecznego u- 
padku potęgi otomańskiej w Europie, nie 
zapomną równie dobrze, a może i lepiej, 
niż o Serbach. 

I w Bulgaryi nie wszystko idzie tak, jak 
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PRAWDA. 


iść powinno, jeśli się na tę „powinność“ 
spojrzy okiem austryackiem. Tam nawet 
rzeczywistość skacze  niocierpliwiej do 
oczu, Uwolnienie współsprawców dwu 
morderstw, popelnionych w Rumunii, 
przez sąd przysięglych, który w nich, nie 
podżegaczy widział, ale patryotów, jost 
wypadkiem zuamiennym. Uwoluionego 
Surafowa, prezesa komitotn maeedońskie- 
go, obnoszono tryumfulnie po stolicy, 
a powaga rzędu, powaga księcia Fer- 
dynunda tak zmalała, że ten sam prze- 
wódea patryotyczny, sięgujsjcy jednem 
ramieniem po Macedonię bulgarską, dru- 
giom nie waha się wzruszać tronu, a może 
więcej jeszczo osoby na tronie siedzącej, 
Bulgarom wciąż jeszczo mimo wysiłków, 
poświęceń i dobrych chęci niemiłoj. Szo- 
rzenie ruchn republikańskiego w samym 
kraju, wytknięte jako col, może przymiość 
co najmniej rozstrój, którym będzie mu- 
siata jna zająć się dyplomucya zbiorowa. 
Interes Austryi wytwarza w nioj pragnie- 
nie, aby stosunki pólwyspu mogły się jak 
najgłębioj zabagnić, aby stan pozytywny, 
aaprowadzony przez kongres berlnski, 
utrwalił się na czasy jak najdłuższe bez 
żadnych wstrząśnień, które choćby prze- 
wrotów z Biobic nie wydawały, przynoszą 
zuwszo jedno wielkie niobozpicozeństwo— 
psycho narodową, duszę wyzwoloną z pęt, 
czując, i pragnący i do lotów w przyszłość 
zrywającą się. Takiu loty mą zaraźliwo, 
z tukioh lotów możo powstać Iłośniw serb 
aku i Hercegowina czarnogóraka i cały 
pólwyscp Bulkanski zawszo adrqbae 
ny od Anstryi, nawet najcieńszą nitką dy- 
plomatyczną niepolączony z Wiedniem, 
Mujaczoniem jeno w tej chwili są wrzeko- 
mo kontorencyć nad zmianą traktatu ber- 
liuskiego: alo mo są niedorzecznemi prz- 
widywuniu, ża w sprawie półwyspu yplo- 
macyu, dotykająca się go, przodaiewożmie 
jakies dzisłunia zabezpieczające pososyę 
i wpływy z posesy! wynikłe. 


Tau sehat 


Sprawiedliwość. 


dl miesiąca Gotfryd belt nie mał 

zajęciu. Sam był winien temu po 

części, gdyż pracować nio miał już 
chęci. Z początku, od czasn do czasu, po- 
dejmował się jakiejś roboty, ale potom 
opanowały go myśli, pod których wply- 
wem popadł w zupelna zpatyę. 

W marcu zmarła mu żona. To go osta- 
teoznie dobilo. Nie wiodło mu się w życiu. 

Po ojcu odziedziczył w pólnocnej stro- 
nie miasta ładny domek bez długów i go- 
spodarstwo furmańskic w najlepszym po- 
rządku, które mu dawało dobre i powne 
utrzymanie. 7a żonę wziął sobie biedną, 
lecz rozsądną, pracowitą i gospadarną 
dziewczynę, Ź początku wszystko szło jak 
najlepiej, Jedno po drugiem przychodzi- 
ły hu świat dzieci -- sześcioro żwawych, 
zdrowych maleów: zarobek miał też pię- 
kny, gdyż byly to czasy, ożywionego rui- 
ehm budowlanego, a Dbelt żył w dobrych 
stosunkach z panami budowniczymi. 

Ale potem nastaly złe czasy: zarobki się 
zmniejszyly, a nadomiar złego w przecią- 
gu dwu lat wymarły mu wszystkie dzieci, 
poczem żona zaczęła chorować i zwolna ni- 
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Berlin, 13 sierpnia 


marla w początku bieżącego mic- 
<Q|siejca cesarzowa Fryderykowu była 


płynęło na starciach z dworem berlińskim, 
Bismurckiem i szowinizmom pruskim. 
Rozpoczęło się początkowo od drobnych 
szpilek, a skończyło na ostrych zatargach 

politycznym, zawieszonym 
„Angie « Już w miesiąc po swom 
przybyciu 2 Anglii mloda areyksiężna 
Wiktorya, zona ówczeauego następcy tro- 
nu, Fryderyka Wilhelma, oświadczyła nie 
czerwioniąc się, 14 chciałaby poświęcić 
się pracy i w tym celu zamierza rozpocząć 
studya nad wyższą matematyką. Zrobio- 
no na razio ustępstwo, Lecz oto pewnego 
dnia Wiktoryu zdobyła się na krok niesły- 
chany. Nie meldująć nikomu, poszła sama, 
hez otoczenia dam dworskich, do mnzoum 
sztuk pięknych. gdzie spędzila kilka go- 
dzin, Krok podobny, według opinii kroni- 
karza nadwornogo, jest nieznanym w dzie- 
jach państwa pruskiego. Wtedy zrozumia- 
no, iż ud kobiety tak rawolucyjnej można 
się spodziewać wszystkiego.  Rzeczywi 
atość stwierdziła to zławrogie przeczucia. 
Gdy Bismurek wtrącił do więzienia po ko- 
loi dwu redaktorów radykalno-demokru- 
tycznej Vollis-Zciliny, księżna zapronume 
rowala horutycką gazetę, na której widok 
lworzanie żegnali się i poleciła ją jako 
jedyne prawdziwie liberalne, niczależne 
pismo, swemn otoczeniu. -W tym właśnio 
czasie toczyła się nieubłagana walka po- 
między rządem prnekim a parlamentom. 
Izbu deputowanych odmówiła zatwiordze 
nia budżetu wojskowego. Bysmarek zaś, 
nie krępujące się t} odmową, ściągał po- 
datki nievchwałone przez instytucyę pra 
waduwczą, Naiwna Wiktorya oświadczyła, 
iż spór bardzo łatwo można rozstrzygnąć, 
a mianawicio odprawiając z kwitkiem 
Riemarcku, W Anglii howiem praktykuja 
się to już oddawna, iż z chwilą gdy mini 
atoryum traci A większości, natę- 
pujo miejsca „londer'owi* tej ostatniej. 
W ton sposób woli narodu, zgodnie z zu- 
sadą okratycz: stajo się zadość. 


knąó. W inwentarzu i sprzętach poniósł 
też znaczne straty: konie padały i wszystko, 
jak to mówią, walić się zuczęło. 

Przychodzi cios po ciosię. Trzeba było 
zaciągać długi, aż kumień, który się na 
niego ataczał, spadł i ciężarem go swoim 
przytłoczył., /abrano mu domok i gospo- 
darstwo i on, ezłowielc już w latach, wi- 
dział się zmnszonym szukać zarabku jako 
najemnik. W tym czasie umarla mu żo- 
na. Odtej chwili Ebelt począł zapadać 
w zamyślenie, zaniedbywać się w robocie, 
tak 2e w końcu nie mial już nawot czem 
opłacić marnego kamornego za nędzną 
dziurę w potwórkn, którą w ostatnim ro- 
ku z żon} zamieszkiwał. Gospodarz wy 
rzucił go na bruk. 

Dwa dni i jedną noc błąkał się jnż bez- 
domny po dzielnicach Berlina. Nadeho- 
dziła druga nec. Wieczór był piękny, wio- 
sonny. Iibelt zamierzał przepędzić ją w 
jakim zakątku Tiergartenu i chwiujnym 
krokiem wlókł się ulicą Fryderyka pod 
światłem okien wystawowych. 

Wyglądał bardzo źle. Twarz mial po- 
żółkłą i szarą, a odzienie znoszone 
i pobrukene przez spanie na otwartem 
powietrzu, brodę zwichrzoną i posiwiałą, 
oczy głęboko zapadłe, Szedł powoli znu- 
żony i odrętwiały, niezdolny od śmierci 
żony otrząsnąć się z przygnębiającej mar- 
twoty, która go na własny los obojętnym 
czyniła. 

Dokola niego szamiało, turkotału rozba- 
wione, wesołe życia Borlina, A on wśród 
tego rnchn bujnych sił, wspaniałego prze- 


Wiktorya wyraziła przytem swo zdziwie- 
nie, iż nikt dotychczas nie wpadł w Pru- 
siech na tak arcyprosty pomysł, uniemo- 
żliwiający wszelkie zatargi pomiędzy rzą- 
dem a parlamentom. Wtedy „Angielka* 
otrzymała rozkaz powstrzymania się 
od wszelkiugo wścibstwa politycznego. 
Nie można jej było jednak zabronić poru- 
szania tego rodzaju tematów w rozmowie 
z mężem. Wpływ jej na następcę tronu, 
małżonka, wzmógł się wówczus tak dalo- 
ce, iż pod jej naciskiem w 1863 r. Frydo- 
ryk Wilhelm wygłosił w Gdańsku wiolką 
mowę programową, w której potępił Bis- 
marcka. Nazajutrz arcyksiążę otrzymał 
wiadomość, iż ma do wyboru dwie rzeczy: 
albo zrzec się praw do tronu, albo zaprze- 
stać w przyszłości nicowanin i krzyżowa- 
nia planów rządowych. 

W r. 1870 udalo mu się wziąć poważny tt- 
dział w wypadkach wojonnych i dyploma- 
tycznych. Waktorya, zacehęcona tą lasky 
Bismarcka, odważyła się również wystą: 
pió na arenę polityczną. Mianowicie pod- 
czas oblężenia Paryżu nadosłala prośbę do 
sztabu gonorulnega o szezędzenie nieszczę- 
śliwego „seron Kuropy,* ule watawionnio- 
twem swojem nic nio wskórała. Od tego 


j czasu Bismarck nie apnszczał z niej oka 


i tlamił każdy krok samodzielny, księżna 
Wiktorya zaś znosiłu despotyzm ten po- 
tulnie, nie chege wyrzydzić krzywdy swe- 
mu inężowi. Maz tylko dala wyraz ewoim 
ucznciom. Gdy przy pownej okazyi Bis- 
marck podał jej szklankę wody, patrząc 
mn w twarz, zwróciła wię z tomi słowy do 
swej sąsiadki: „Ile kropel w tej szklance, 
tyle loz kosztował mnio ton oto człowiek." 
Gdy mąż joj, lożąe na łożu śmiortolnam, 
objął ster panowaniu, Bismarck rozgosk0- 
durował się wszochwładniu, a junkrzy do- 
magali się wypędzenia eudzoziemki napo- 
wrót do domn, do jej matki Wiktoryi. Po 
fmiorci męża wycofnła się z życia publi 
nego 1 tylko za Capriviego oświadczyła 
symputyę swą Polakom, Był to jej śpiaw 
dubędzi, po którym na zawsze zamiilcła, 
Roma locuta est: tym razem nie Rzym 
sum, lecz sluga jogo, a mianowicio aroy- 
biskup koloński orzekł, iż Polacy'sq „naro- 
dom awyrodniuwym * Nie należałoby brać 
tego komplimentu za złe ks. Simarowi 
w chwili obecnej, gdy Polacy, odważnio 
zdjąwszy maskę z jozniekiogy oblicza con- 


pychu, czul się jakime zawstydzonym, 0- 
uieśmielunym: jogo na pół chłopska natu- 
ru mioszkańca pólnocnoj dzielnicy, tam 
gdzie miasto nioznacznie w wieś przecho: 
dzi, objawiala się zaledwie świadomem sio- 
bie podziwieniem, mimowolną potrzebą 
gapienia się, Różnobarwne wspaniałości 
okion wystawowych, zapach perfum i du- 
brego tytuniu, który zostawiali za sobą, 
papam eAcyj Jasno, wiosenne suknie ko: 
iet, mch pojazdów w różne strony pę- 
dzących — wszystko to go odurzało, oszo- 
łomiało. 

Qzuł się zatrwożonym, obłąkanym, jak 
biedne, spędzone zwierzę, 

Przytem był głolny i chwilami dosta- 
wał takiego zawrotu głowy, żosię aż o mur 
domu opierać musial. 

Kiedy nareszcie wszedl pod Lipy, uozuł 
się swobodniejszym; przeszodł ulicę i pod 
cieniem drzow skierował się ku bramia 
Brandeburskiej. 

Blask zachodzącego słońca zdobil młodą 
zieloność drzew, purpurą oblował Bramę 
i, mieniąo się wesolomi barwami, rozpły- 
wał w różanem odbiciu po jasnych nie- 
biosach i dachach krytych blachą gmn- 
chów. 

Piękność wiuczoru, dzieci bawiąca aig 
i biegające dokola, wyrwały go cokolwiek 
z odrętwienia. Biad! na lawco i zaczął się 
przyglądać jeśdźeom, konno zdążającym 
w różne strony. Przed oczami jego prze- 
suwali się wojskowi w świetnych mundu- 
rach, cywilni w eleganokich kostynmach 


panio w obcisłych amazonkach, a a 


trum, rzucają mu w twarz słowa pogardy, 
a jadnoceześnie wypowiadają mu służbę 
polityczną. Gdyby w tej przykrej dla ul- 


tramontanizmu chwili wyrwał mu się 
z must wyżej przytoczony przydomek, zna- 
luźlibyśmy rnacz zupełnie w porządku. 
"Tymczasem jadnuk jost zupełnie inaczej. 
Arcybiskup Simar wystawił niepochlebną 
tonzurę Polakom joszcze wtedy, kiedy ci 
w swej latwowierności tulili się pod skrzy- 
dła ultramontanów niemieckich. Na jaw 
wyszła rzecz dopiero teraz. Gdy Polacy, 
jakeśmy donosili o tom w poprzedniej ko- 
rospondencyi, postawili swą własną kan- 
dydaturę w okręgu westfulskim, udziela- 
jąc tym sposobem niedelikatno votum 
nieufności swoim „opiekunom,* ci zaczęli 
wrzeszczeć w niabogłosy o niewdzięczno- 
ści Polaków, Loez wtedy zaszla rzecz 
przykra, Ks. iu, który założył w Bochu- 
mie Wiarusa polskiego i na swą „polską 
ugitacyę* został odwołany na Wechód, 
wydrukował słowa w słowo rozmowę, pro- 
wadzoną w swoim czasie a ówczosnym 
biskupem paderbhorskim, Simarem *). 

Ci sami centrowcy, co jeszcza tnk nio- 
duwno wypierali się solidarności » baka- 
tyzmom, u z którym w głębi duszy prawdo- 
podobnie sympatyzowali, dzis oblowają 
Poluków potokiem zarzutów. Obocnia 
krąży po prusie ultramontmiskiej pełen 
żółwi artykul pierwotnie wydrukowany, 
w miejsen niodawnej porażki ultramontan- 
skiej 1 trafiający, zdaniam katolików, w ao- 
dno rzeczy. Oto ustęp z tej jeremindy, któ- 
Ta rzuca światło nu przewrót, zachodzący 
w życiu, seren i umysłach polskich emi 
grantów w Niomezech: „Nio nlega wątpli- 
wości, 20 życia katolickie Polaków w okrę- 
gu industryalnym. (Wcstfalsko - Nadreń- 
skim) pozostawia wielo do życzonia Naj- 


lardzioj ndorza, iż upadek gorliwości ku 


ielnej poteguj ód Polaków z każdym 
roluem. Nhad to zjawisko? Polacy ngita 
torzy, wodząc rej w prasie polskioj, nie 
omieszkają przytoczyć objaśmienia, iż brak 
duchownej opioki dlu Polaków. Twier- 
dzenia to jednak nie może nam wytłoma- 
czyć dostatecznie zjawisku. W osta- 
tniem dziesięcioleciu bowiem odnośni 
kupi bardzo wiele zdziałali dla podniesio- 


#) Rozmowę tę czytelnicy znajda w korospon- 
doneyi z nad Odrył Warty. Przyp, Red. 


nia opieki dnchownej dla Polaków... A więc 
przyczyna uczuć tkwi w tom, iż Polacy zo- 
bojętnieli teraz dla spraw kościelnych... 
Jośli obecnie nwidocznia się upadek życia 
religijnego, jeśli występuje obojętność, 
a nawet, co już się dawało zauważyć, pow- 
na pogarda dla kościoła (Kirchonverach- 
tung), jeśli księży spotykały nieraz obrazy 
i grubijaństwa ze strony Polaków okręgu 
przemysłowego, jest to skutek dziułałności 
wiohrzycieli, którzy są mizernymi lnb oho- 
jętnymi katolikami... robotników polskich 
podżegają przeciwko władzy kościelnej 

i wpajają im przekonanie, iż ksiądz nie- 
miecki wogóle nie nadaje się dla Polaków. 
Cały szereg księży podjął się tradu ngu- 
czania polskiego, biskupom przysporzyło 
to kosztów, a tymczasem ci właśnie księ- 
ża s9 najbardziej prześladowani, oczernia- 
ni i spotwarzani, jak gdyby byli najgorszy- 
mi wrogami Polaków.  Agitutorzy rozpo- 
wszachninją wśród ludności pracującej 
małe pisemka podżegaweze, w których 
głosi się nienawiść do Niemców i pogardę 
dla księży niemieckich; zresztą nie poprze- 
stając na księżach, mają odwagę zohydzać 
w sposób mikczemny biskupów." "Ten 
wysoce znamienny akt oskarzeniu, sfabry- 
kowany w miejscowoj gazetce wostfalskiej, 
jakcńmy rzekli, adbył wędrówkę po eułoj 
prawie katolickiej Niemiec, roznosząe wszę 

dzie wiadomość o „buncie polskim,* Tyl- 
ko Kölnische Volkszeitung, organ demokre- 
tycznych ultramontanów, składa całą wi- 
nę sporu na hakatystów, tnsząc sobie, żu 
znowu zapanuje zgoda pomiędzy niemied- 
kimi a „po:polsku mowiącym* katolikami, 
Zdaje się jednak, 1ż zburzono zupełnie 
most zgody pomiędzy wyzyskiwaczami ul- 
tramontanskimi a prowadzonymi na pas 
ku Polakami. 

HA F. 


Tydzień polityczny. Protokół pokoju wiał 
być jakoby podpisanym przez posłów ouropej- 
ah już 1A-go, przez Ohiiczyków 13-go; Tze- 
rzywiście, według Timesa, dyplomaci dyktują- 
cy Chinom warunki, sami podpisali akt w &. 15 
b. m., a Li-Hung-Czang, otrzymawazy go naza- 
jutrz, na 20 b.m. miał zdążyć z podzunczeniem 
stwierdzającem wolę cesarską. W ostatniej 
wszakże chwili wystąpiły trzy przedmioty nale- 
życie w wolę tę niezaopatrzone; prawdopodo- 


bnie też termin 20 go minął jeszcze bez podpisów 
chińskieh, — Powracają już matadory bojowe do 
Europy: po Walderseem, który jeszcze 29 lipca 
zawinął do Algern, teraz Seymour, dowódca ua 
morzu i na lądzie, Powitoniu Walderstego z ca- 
łą pompą, ulubioną towarzyszką myśli i woli 
cesarza Wilbelma, stąnęła ma przeszkodzie 
śmierć rzowej Fryderykowej i konieczna, 
dla samej przyzwoitości żałoba, On sam wyna- 
gradza sobie stratę gadulstwem, które nawet 
w dziennikarstwie wielkoniemieckiem, raczej 
wielkopruskiem, wywołuje niesmak. Generalissi- 
mus Da papierze przemawia, jakby był kaudr- 
datem na następcę Dulowa, Seymoura powituł 
Londyn owacyĄ uliczną. Gdzie takie Kitchenery 
sy wielkimi, tam i Seymourom laur uśmiechać 
się musi: tandeta dziejowa, której Anglicy wy- 
strzegali się dotychczas. Widać ją i w podwiąz: 
ce danej Walderscemu przez Edwarda VII 
w Berliuie, Wojska powracają, wszakże z pe: 
wng ociężałością. Anglicy cheq Jeszcze «uły 
wrzesień w Pekinie zabawić. Dwór chiń<k. ps- 
wrócić ma 23 b. m. Cesarz jest chory; 1402 
wa, po dawnemu, — wszystkiem, Wieści 0 n0- 
wych bokserach, nawet o rzeziach, Pozpuszoza 10 
przez Europejczyków, są niogodziwymi objuwa- 
mt zaborczej chciwości, która raz schwytawszy 
za gardło, nie chce już puścić, póki nie zdusi. 
Ruch narodowy jest bardzo pożądany i powl- 
nien być ideałem ludzi uczciwych. Po Europoj- 
czykach przychodzi draya plaga — głód Są pa- 
wet telegramy o urządzeniu jatek — z mięsem 
ladzkiom.. Nowy pochop do nowej wyprawy 
w imię cywilizacyt, 

Niedługo tryumfował Sarafow. N 
„macedońskimw.* tj. patryotow wyciąpującyci 
dłoń pomocną braciom w Marodonii, okazała 
się, że prezes komitetu wykonawczego przenie- 
wierzy? fuudusze związku i j ubionym, n- 
murłym — chroni się za ę Przykro to 
bacdzu dla stronnictwa, dłu rewolueyi jako za- 
sady twórczej czynów dziejowych. Rząd bnlgar- 
ski ma rozpędzić związek ka oa przytałku, 
lidyby go znalaz? w Uzernogórzu, ks, Mikolaj 
stanątby odrazu na czele półwyspu. Wieści 
u blizkim zjeździe króla Aleksandra z księciem 
rskim w Rzymie i o zumierzonem jako- 
ruu się dynastycznem na wypadek beze 
a mężk Dragi Maszynowoj — 
«mi być mogły, 

Z mowy ministra wojny „Andrego w Auxonne 
widać, że monarchlści świeża wypuścili między 
ych ofecrów francuskich jakis okółnik, 
wzywający do budowania tronu ster chwali 


kongresie 


o zejś 


polomi 
są zlyt zajmujące, aby prawilz 


Zd, 


ry miuł cało życia z końmi do czyni 
nin, raudował się w dnelu widokiem 
tych zwiorząt dobrze utrzymanych i ży- 
wionych, Pod wpływom tych uczuć smnt- 
na twarz jego rozjaśniła się łagodnemi 
myślami, w których odżyły wspomnienia 
ubiegłych czasów. 

/ rękami przez poręcz zwieszonemi, 
w ozapee spłowialoj i pogiętej, siedział 
na brzegu ławki oparlszy zjeżoną brodę. 
Kto zutrzymywał się w tem miejscu dla 
chwilowego odpoczynku, staruł się usiąść 
jaknajdalej od brudnego, starego włóczęgi. 

Tak dotrwał, aż się zupełnie ściemniło. 
Na chodnikach zapalano latarnio jedną po 
drugiej. Daleko, w głębi fioletowo-mrocz- 
nych ulic światełka ich połyskiwały jak 
ogniki i zbliżały się coraz większa, jaśniej- 
s29, aż wśród ciemnej masy drzew rozhły- 
sły jak wielkie, białe kule elektryczne. 

Iibelt podniósł się i zanurzywszy ręce 
w kieszeniach swej starej, podartej kurt- 
ki, poszedł zgarbiony dalej. Przekroczył 
Plae Paryski, minął oibrzymie slupy 
i wszedł do bramy. Przez tlum koni, tram- 
wajów, dorożek, powozów i ludzi przeda- 
stał się w gląb i usiadł na jednej z okrąg- 
łych ław kamiennych, stojących w pobliżu 
drogi charlottenburskiej. Ńmiertelnie znu- 
żony chciał tu zaczekać, aż będzie zupol- 
nie ciemno, by pod zasłoną nocy ukryć się 
w jakim zakątku Tiergartenu. Cały dzień 
prawie nie nie jadl. Żaczęly przebiegać 
go dreszcze, więc sięgnął do kieszeni po 
butelkę, w której znalaz] joszeze trochę 
wódki, wypił i rozgrzał się cokolwiek, 


Dopiero w ostatnich dniach zaczął pić 
wódkę, przedtem nigdy jej się nie dotykał; 


najwyżej jeśli sobie pozwolił na szklanecz- 
kę piwa w niedzielę, kiedy z żoną i dzieć- 
mi zaszedł do jakioj restaurucyi ogródko- 
wej na przedmieścin. 

Gorxalka odurzyła go trochę, więc roz- 
marzonym wzrokiem wodził po otaczają- 
cych go przedmiotach: po czarnym tlamie 
spiesznie przemykających przechodniów 
i toczących się pojazdów, tu i owdzie blas- 
kami płomieni gazowych rozjaśnionym; 
po wykwintnych frontach wspanialych 
budowli, które po prawej stronie wśród 
drzew ciągną się długim szeregiem, aż do 
ulicy Lenné, a po lewej dochodzą do same- 
go gmucliu parlamentu; po czarnej skłę- 
bionej masie wysokich, starych drzew 
i wielkiej latarni gazowej tuż na placu. 

Aa! — ziewnął i ręką szeroką, brunatną 
i grubą przesunął zwolna po udzie. 

Na spodniach szerokiemi plamami ezer- 
wieniły się ślady cogły, z którą miał do 
czynienia podezas ostatniej awej -roboty 
przy budowie na przedmiościu. 

Martwym wzrokiem wpatrzył się w zbru- 
kano miejsca odzieży i kościstemi palcami 
zaczął je bezmyślnie wycierać. 

I nagle stanęła mu przed oczyma nędz- 
na izba na przedmieściu, na piątem pię- 
trze, zimna, wilgotna, wiatrami przewia- 
na, gdzie oboje z żoną przeżyli ostatni 
rok--Bóg tylko wie pa co? —i blada, strazz- 
nie wyniszczona twarz biedaczki, jak w 
ostatnich chwilach, gasnącym już wzro- 
kiem, w którym jeszeze malowała się tro- 


ska i milość o niego, patrzyła mu w oczy, 
żegnając się z nim na wieki, a on oniomia 
ły. tlnmiąc lzy, siedział na brzegu nędzno- 
go łóżku i trzymał ją w ramionach, uż do 
chwili, kiedy wydala ostatnie tehnionie. 

Błędnym wzrokiem wodzil pośpiesznie 
przosuwającym się tlnmie, ruchem bez- 
myślnym turł spodnie i śmiał się richym, 
krótkim smiechem. 

Potem znowu zapadł w odrętwiałe mil- 
czenie, tylko w kącikach ust bląkał się 
jeszcze przed chwilą zastygły tam usmiech 
i oczy pozostały zmrużone. Mial taki wy- 
raz, jak gdyby myslał o ezems przyjemnem, 
prawie taki jak wówczas, kiedy, po do? 
brym zarobku dnia calego, wracał wieczo- 
rom do domu, a dzieci w oczekiwaniu ja- 
kiegoś przysmtku radośnie wybiegały na 
spotkanie jogo. Tymczasem zalewa! go 
ból i wstyd, paliła głęboka rana, którą loa 
zadał jego uczuciom sluszności i osobistej 
godności, przejmował ostry lodowaty 
chłód. 

Amarnial! zgnił — stał się włószęgu boz 
czeil... 

Znowu wziżęó się do pracy? Eza zabły- 
sła mu w oku i zwolna jedna jedyna efo- 
czyła się po żóltym policzku i przepadłą 
w brodzie. 

Pracować? Znowu pracowac? 

No tak! zapewne! Ale Jutro. Jutro pój- 
dzie na przedmieście, tam gdzie hudnją. 

Kiedy po długiem zamyśleniu podniósł 
oczy, w górze hłysznzały jnż gwiuzdy. 
Z trudem dźwignął z ławy zbolałe RABKA 
i znikł w otaczających go ciemnościach, 


ślę, że komendanci korpusów pisemko to 


poprzysyłali rządowi, ule nie odpowiada na py- 
tanie: czy prócz uich nie było inuych jeszcze 
wezwanych i czy ci tak sama buntowniczą na- 
mowę podali do wiadomości rządu. 

D. 17 b. m. rząd francuski ogłosił regulamin 
urządzający wykonywanie nowego prawa o sto- 
warzyszcniach wyznaniowych, zakonach i innych 
zespołeniach na tle życia religijnego 

Między Wenezuelą a Kolumbią wojna Zaczę- 
ło się od ubustronnegu spiskowama na teryto- 
ryuni sąsiedzkiem; skończy się pewno interwen- 
tyq Słanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
i zajęciem części Kolumbii, 
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ostatnich czasach nagromadsiło się 
|| dość faktów, niolających spra- 
f Hwi Bts a 

RÓŻ wio stosunku społeczeństwa pol- 
ukiogo do partyi aentrowej zejść z porzyd- 
ku dziennogo. Po kwestyi awmodziolności 
wyborców polskiel wyłoniła się w okregu 
Duisburg-Mublhoim- Robrort doso nieocze- 
kiwanie sprawa zaturgu księdza I 
a jednym z najwybitniejszych dostojni- 
ków koscioła katolickiego w Niemczoch— 
arcybiskupem kolotskim, Simarem. 

Ks. Liss, kapłan polski, założyciel kle- 
rykwncgo pisemka dla robotników pol- 
skieh, praenjących w Westfalii ( Wiarus 
polski) od szerogu lat rozwijal dziwlaluośó 
wśród wychodźeów polskich na zachodzie 
Niemiec. Dbał on głównie o to, wżeby sku- 
pioni tam rodacy otrzymywali pociechę 
roligijni w języku ojczystym. Mn się ro- 
zumieć, żu jego zwierzchnicy — wyższy 
kler niemiecki — zuputrywali się nu calą 
tę dzialalnaść z URE niochęcią, npatru- 
jąc w niej szkodliwą „agitacyę polską," 
n już polalciego piacmka, wydawanego dla 
Polaków w Woatfulii, wprost struwić nio 
mogli i żąduli od ka. Lissa jego zawicszo- 
nia. W końcu ky, Liss musiał pismo oil 
przedaó koma innemu, zawarowswszy kon- 


„Nio wiedzim, jak dlugo tam już lożał, 
kiedy uczuł, że go ktoś szarpie. 

Ujrzuł hełm i błyszczące guziki mundu 
ru, patrzył wystruszonemi oczami, 

Ktoń ostrym głosem mówił do niego. 

On nie mógł zrozumieć, czego od niego 
chciano. 

Aż mocna ręka strąciła go z ławki i sil- 
nio pod pachę ujęła. 

Ach! Strażnik!— Policynnt! 

Ma wstać... z nim iśó.,. do urzędu po- 
licyjnego. 

No, tak... Cóż z tego?.., 

Na poly ciągniony, szodł, potykając się 
obok strażnika. 

Naglo oprzytomnial znpełnio, 

Na polieyę?... cóż jemu do poliwyj?... 

Chee coś powiedzieć... lecz... 

Jak wo śnie posuwa się wśród powodzi 
jasnego światła lutarn przez puste ulice, 
śpiącogo miasta i znowu zunmza się 
w ciemność. Woszli w boczną ulicę. skrę- 
cili na drugą, na trzecią i tuk dalej. 

Mimowoli szuka pięści, która go trzyma, 
naprzód prowadzi i której ujęcie ból mu 
sprawia, ale jest jak oglupiały. Gheo coš 
powiedzieć, locz usta jego nio mogą wy- 
dac żadnego dźwięku. 

Nukoniec zatrzymali się przed dużym, 
czarnym gmachem. Jedna latarnia rzuca- 
Ja czerwonawe światelko u ciemnego wej- 
ścia. malej bramki. 

-— Marsz! Naprzód! 

W opchnięto gu do dlugiego przedsionka, 
oświetlonego żóltawym płomieniem gazit. 


traktem jego charakter katolicki na wie- 
czne czasy. 

Obecnie z powodu wyborów w Nadrenii 
ks. Lias oglosił odezwę, w której nawołuje 
Polaków do otwartego zerwania z centrum 
na Śląsku i do wybrania tam w najbliż- 
szej przyszłości dziewięciu własnych po- 
słów. Jednocześnie ks. Liss publikuje 
szezególy swej rozmowy z biskupem Ni- 
marem, jaką miał przed siedmiu laty. Ta 
właśme rozmowa wywołała hardzo silny 
efekt w prasie. 

Ks. Lisa udal się był do Paderbornu, 
ówezcanego siedliska biskupa Simara, aże- 
by się ostatecznie porozumieć w sprawie 
Wiarusa polskieyo. Wywiązała się między 
nimi następująca rozmowa, którą podaję 
w najcharakterystyczniejszych ustępach: 

Simar. Cós ksiądz chcesz z tą polityczną 

gazetą? Jeżeh mi tu ksiądz tę gazetę zo- 
stawisz, to wytworzą się tu atosunki, 
na Wschodzie. A skądże ja mam wziąć 
tyłu księży polskich? 
„„Dzieómi polskiemi wcale się nie 
zajmnję, bo nie mam czusn na to, te się 
więc germanizują, u starzy juk urośli, ta- 
kimi zapewne da śmierci pozostaną. Ksig- 
ży zaś tymczasowo trzech wystarczy,,. 

Simur. Dzięki Bogu, że, jak mi ksiądz 
powiadusz, przynajmniuj drugie i trzecię 
pokulenio się zniemęzy, lecz guzeta polska 
Jest ta zbyteczna i proszę ją akasować 

Liss. Nie rozumiem, dłuczego mam mo- 
ich rodaków gwaltem gormanizować i nie 
wiem, jak to uczynić. 

Simar. Bo Polacy są „ganz verkamma- 
nos Volk” i im prędzej się zgermanizują, 
tem lepiej dla nich. 

To scharakteryzowanie Polaków przez 
dzisiejszego kardynała kolonskiego, jako 
calkiem upadłego narodu, nic mogło nie 
oburayó wszystkich — aż do zdecydowa- 
nych klerykałów polskich. Powstała wrza- 
wa w pragie i kto wie, czy odezwa ks. Lis- 
sa nic będzie jednym z tych kamioni, któ- 
ro ostatoczn: powalą panowanie con- 
trum nad częścią ludu polskiego. 

Centrnm zawdzięcza Polakom 13 man- 
datów w parlamencie, nic więc dziwnego, 
że wzrastająca niechęć wyborców polskich 
do centrum musi je niepokoić, Główny or 
gan centrowców, (F7ermania, pisze: „Nie- 
podobuu zaprzeczyć, że nieporozumienie 


pomiędzy katolikami polskimi a niemiec- | 


kimi w Prusach zrobiło w ostatnich cza- 
sach postępy godne pożałowania. Szukając 
powodów tego faktu, nie należy zapomi- 
nać, że Polaków doprowadzono nieuatan: 
nemi napaściami hukatystów i mnożącemi 
się surowemi rozporządzeniami rząsłowe- 
mı do łatwo zrozumiałego rozdrażnienia, 
Niotylko klasy inteligentne społeczeństwa 
polskiego, ale i zwyczajny lnd zrozumiał 
to z czasom, iż idzie o walkę na śmieró 
i życie, o istnienie lub zagładę, którą ka- 
tolicy polscy będą musiali stoczyć. W dal- 
szym ciągu Germania oddaje pochwaly Po- 
lakom, którzy nie chcą się dad zjeść w ka- 
szy i bronią się jak mogą, mówiąc: „czup- 
kę zdjąć należy przed Polakumi, zdeeydo- 
wanymi bronić do ostatka, za każdą cenę, 
swogo języka i wiary.“ Druga połowa cy - 
towanego przez nas artykułu Germanii 
wyglądu już całkiem inaczej i zupełnie za- 
ciera wrażenie piorwszej. Bo posluchajmy 
tylko skarg głównego organu contram, 
a zroznmiemy, co to za niewdzięczny na- 
rósł ei Polacy. Na prześladowanie ich przez 
rząd i lukatystów odpowiadają — „wy- 
brykami,* do których należą przedo- 
wszystkiem: 1) wykroczonia w prasie 
1w życiu pnblicznom przeciwko rziydowi 
1 władzom pruskim i 2) fałszywe oskarża- 
nie katolików niemieckich i ich przodsta- 
wieieli na gruncie roligijnym i wyznunio- 
wym, biskupów i centrum. W ostatnich 
czusuch — ciągnie duloj Germania—zwró- 
ciły się napaści prasy polskiej — i to nia: 
tylko radykalno-liboralnogo jej skrzydla, 
alo i gazot konsorwatywnych, przociwka 
contrum i biskupom. Wytykano w tych 
pismach, że w 13 okręgach wyborczych con- 
trum założy od Polaków. „A przecie chodzi 
tu o okręgi górnośląskie, ktore zawsze wy- 
bierały kandydatów wontrowych! Ozyż 
więc to prawda, jeżeli mówi się o wielko- 
polskioj ugitacyi? W końcu Germania rau- 
ca się na ks, Tiasa, oświndezając, że „pru- 
sa niemiecko-kutolicka nie zezwoli na to, 
ażeby najezcigodniejszych biskupów Iżono 
i azchy przedstawiana ich jaka wrogów 
narodu polskiego” i grozi skuroeniem wa 
właściwy sposób znohwalłości zwyklega 
proboszcza, ośmielajsjcego sią występować 
przeciwko kardynałowi. 

Prasa polska nie pozostała dłażną w od- 
powiedzi i wytknęlu controwcom caly aze- 
reg wykroezeń przeciwko Polakom, pięt- 


Po dwu stopniach stanął we drzwiach, któ 
re się otwarły, 

Przyćmione płomyki gazowe oświetlały 
izbę nagą, w której za drewnianą przegro- 
dy stały wielkie biura. Barczysty po- 
licyant drzemał przy jednem; ten, który 
siedział przy drugiem, bujal się i ziewał. 

Znalazł się w wązkim, ciomuym koryta- 
rzu. Otworzone jakieś drzwi, nad któremi 
w zuglębienia palil się gaz, Tu była eia- 
sno, mroczno, w powietrzu panował za- 
duch i unosiła się wstrętua wań alkoholu, 

Drzwi zamknięto. W zamka zuakrzy- 
piał klacz kilkakrotnie obrócony, poczem 
rozlegly się ciężkie kroki, ginące w dali. 

Ebelt stał, nie ruszając się z miejsca. 

Z ciemnego wnętrza dołatywało go głoś- 
ne, grubo chrapanie. Na drewnianym tap- 
czanie rozciągnięty leżał chłop z najażony- 
mi włosami, z twarzą pijaka. 

Ebelt rzucił się do drawi jak szalony, 
pięściami zaczął w nie walić i ryczeć z ca- 
lych sił, 

Chrapanie w ciemnościach natalo, tap- 
czan zatrzeszczał i spity, ochrypły głos za- 
wołał, 

— Cóż u dyabła! Połóż się i stul pysk! 

Ale Ebelt ryczeć nie przestawał, a ten 
wrzask jego rozpaczliwy przechodził chwi- 
lami w głuche wycie. 

Gdzieś w głębi budynku rozległy się 
kroki. 

Kazano się nciszyć natychmiaet. 

Ale on nie słuchał. Ryczał i wył dalej... 

Za drzwiami ktoś zaklął, słychać było 


jakąś rozmowę i znowu kroki odalających 
się, 

Ebelt padł wyczerpany. Ukrył twarz 
w dłonie 1 zaczął KRAJ jak dziecka. 

Tuak Jeżal dlugo. 

Az drzwi otworzyły się znowu; ktoś po- 
chwycił go za ramią i podniósł do góry. 

— Naprzód! marsz! Pojedziemy dalej. 
Jeszcze w jedną maleńką podróż raczy się 
puścić pan dobrodziej. 

Wypehnięto go z korytarza, a w kanca- 
laryi przeteząśnięto jego kieszenie, Zna- 
leziono kawałek sznurku, buteleczkę, hub- 
kę ikrzesiwo, nożyk ‘składany, I znowu 
po schodach wyprowadzono go do sieni. 
Przed bramą domu, na ulicy stał wielki 
wóz ciemno-zielony. Fbolt wapchnięty do 
środka, upadł złamany na lawkę. Urzęd- 
nik wsiadłza nim i zajął miejsce w od- 
dzielnem przegrodzemiu przy aamych 
drzwiczkach. 

Ehelt nie był sam. Na ławie obok nie- 
go siedział jakiś jegomość w cylindrze 
i podszarzałym letnim paltovie, oraz tęgu 
baba w chustee na plecach z obwisłymi 
policzkami, malemi błyszczycemi oczku - 
mi i wielkim czerwonym nosem. 

Z gluchym trzaskiem, trzęsąc i turko- 
cząc, wóz ruszył w drogę. 


EBY" 


z. 


nując hakatyzm duchowienstwa niemiec- 
kiego, przytaczając mnóstwo dowodów na 
szerzenie germanizacyi przez kościół itp. 
Przypumniano wydane przed ośmiu luty 
tajne okólniki arcybiskupa wroclawskie- 
go, dziś kardynała Koppa, w których ten 
hakatysta kościelny nakreślił dhi swych 
podwładnych księży na Górnym Śląsku 
cały plan kampanii germanizacyjnej. 


To osłabienie powagi biskupów niemiec- 
kich przez bardzo znaczny odłam prasy 
polskiej posiada daleko donioślejsze zna- 
czenie dla rozwoju politycznego żywiołu 
polskiego w Prusach, aniżeli się może wy- 
dnwać na piarwszy rzut oka, Masy ludowe, 
która dotychczas szły pokornie na pasku 
kleru tak niemieckiego, jak i polskiego, 
zaczynają oswajać się z myślą, że można 
nietylko krytykować ten kler, ule burzyć 
się przeciwko niemu i nie uznawać jego 
hegemonii nu poln akeyi politycznej. Śmia- 
łu krytyka postępowania biskupów, na ra- 
nie tylko niemieckich, w dalszym ciągu 
doprowadzi niechybnie do osłabienia kie: 
rykalizmu, tej klęski naszego społeczen- 
atwa w Poznańskiem, 

Początki tego procesu dają się już teraz 
zaważyć i, co najchuraktorystyczniejsze, 
sim wyższy klor w Poznańskiem jak gdy- 
by zamierzał zrezygnować z przewodniego 
stanowiska w społeczeństwie polskiem. 
Powszechną uwagę zwrócił artykuł nieu- 
rzędowego organu areybiskupa Stablow- 
skiogo, Kuryera poznańskiego. Nie brak toż 
w ostatnich czasach faktów, bardzo dys- 
kredytujących poszezogólno jednostki z po- 
między księży. 

Tak np. sprawa, wytoczona kilkudzie- 
Bięciu przedstawicielom młodzieży pol- 
skiej, przeważnie gimnazyalnej, w znacz- 
nej mierze opicru się nu materyałach, do- 
starczonych prokuratorowi przez ka. Teitza, 
katechetę z Chełmna, oraz ka, Ossowskie- 
go, kutechetę brodniekiogo. Zwlaszcza 

ierwszy odegrał w tej sprawie bardzo 
rzydki rolę. 

Kiedy władze pruskio, znalazłszy pod- 
czan rewizyi u księgarza, p, Witolda Leit- 
geberu w Ostrowie, dowody istniejącogo 
jakoby porozumienia z nim gimnazyali- 
stów, zaczęły szukać jakiejś tajnoj orguni- 
zuwyi młodzieży, zabrał się do Śledzonia 
awych uczniów i dyraktor gimnazyum w 
Ohełmnie, Preuss. Ponieważ rewizye nie 
odniosły żadnogo skutku, przeto Prouss 
postanowił za wszelką canę wydobyć po- 
trzobne mu 'dane z abituryenta Gończa. 
Gdy ten długo opierał się wszelkim namo- 
wom do zdradzemiu kolegów, dyrektor 
wpadl ne pomysl wydobycia zeznania w 
chwili, kiedy Gończ powracał od spowie- 
dzi. Dyrektor wraz z księdzem katechetą 
tłomaczyli biedukowi, że po spowiedzi olio- 
wiązany jest mówić azozerą prawdę, Goncz 
jednak długo nie dawał się zbić z tropu. 
Dopiero kiedy ka. Teitz zapownił go, że 
przysięga, jaką złożył wobee kolegów, nia 
może go obowiązywać, oszołomiony chło- 
pice wyznał wszystko, o czem tylko wie- 
dziuł, Ka. Teitz uzusudniał swą argumun- 
tacyę w następujący sposób: Goncz, aby 
nie zdradzić istnienia towarzystwa, oba- 
wiązany był na wszelkie zapytaniu odpo- 
wiadać, że o niezem nie wie; skoro jednak 
0 towarzystwie wiodziuł, przeto przysięga 
zobowiązywała go do kłamstwa, a ponie- 
waż kłamstwo jest czynem niemoralnym, 
więc eo apso przysięga nie była ważna. Po- 
stępowanie ka. Teitza bardzo przypomina 
tuktykę ks. Librowskiego w glośnej spra- 
wiet. zw. „(Omladiny Marnopolskiej” z r. 
1894, Zapewne jednak epilog procesu to- 
ruńskiogo będzie inny, aniżeli procesn w 
Turnopolu. Młodzież w Poznaniu nie zo- 
stanie bez wątpienix uwolniona ad odpu- 
wiedzialności, choć nie strasznego jej zre- 
sztą nie grozi. Będzie ukarana chyba je- 
dynie zu przekroczenie przepisów gimna- 
zjalnych. Radošé bakatystów była więc, 
jak się zdaje, przedwczosną. Będą musieli 


poszukać nowego żeru, o który zresztą nie 
bardzo trudno. 

Oto np. berlińakie Neueste Nachrichten 
hiadają bardzo płaczliwie nad demoraliza 
cyą polityczną żołnierzy Polaków. Autor 
artykułu, charakteryzując ieh, zaznacza, 
że typ głupkowatego, ograniczonego, lecz 
poczciwego i wiernego żołnierza- Polaka, 
pełniącego bardzo gorliwie czynności lo- 
kajskie n oficerów pruskich, należy juz, 
niestety, do przeszłości. Dziś żołnierz-Po- 
lak, szezególnie pochodzący 2 okręgów 
przemysłowych, wstępuje do wojsku w tem 
przekonaniu, żo nikomu nie ma potrzeby 
pozwaluć na traktowanie siebie z góry. 
Wstępuje do wojska po przebyciu szeregu 
kar sądowych za wykroczenia przeciwko 
osobie, za naruszenie spokoju publi cznega 
iza „grobor Unfug.“ Znajomość języku 
niemieckiego ciągle się zmniejsza, nawet 
żolnierze polacy, urodzeni na zachodzie 
Niemiec, nie posiadają w dostatecznym 
stopniu znajomości języka państw owego — 
i to nawet tacy, którzy noszą patryotyczne 
nazwisku Bzulców 1 Millerów. Jednom sło- 
wom, żołnierz-Poluk stawia na każdym 
krokn biorny opór władzy wojskowej, co 
zresztą wcale nie jest dziwnu, bo czyż mo- 
że być dobrym żołnierzem pruskim „spi- 
aknjący* akademik lub śpiewający piosnki 
untyprnakie robotnik? Należy więc te ży- 
wioty buntowmcze nauczyć patryotyzmu 
pruskiego, a przynajmniej języka niemiec- 
kiego za pomocą przedłużenia służby woj- 
skowej o jeden rok dla wszystkich tych 
żołnierzy-Polaków, którzy po dwóch la- 
tach służby jeszozo się nie nauczą dobrze 
po niemiecku. 

Już to pp. hakatyści sy niewyczerpani 
na polu pomysłów autypolakich. Wszyst- 
kie te pomysły, zanim jeszeze będą w ży- 
cie wprowadzone, atują się doskonałym 
materyałem agitacyjnym dla prasy pol- 
skiej, która azerzy się wśród mas robotni- 
czych i chłopskich w setkach tysięcy «- 
gzemplarzy pism codzionnych i tygodnio- 
wych, Kaja e świmlomość krzywdy 00- 
dzionnej i namiętną colgó odwetu. 


Pośrednik. 
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„Ay Wiemoy.* 


Aila Kniwsbergu, w północnym Szlcz- 
wigu stanął pomnik. Potężny łom 
SH ranitowej ściany z niszą pośrodku 
era postać uzbrojonego olbrzyma, od 
którego stóp spływają dwoma stramionia- 
mi schody, ogrodzone haryerą i zaopatrzo- 
ne w jakieś ogłoszenie. Zapewne, nie każ- 
demu wolno się tu zbliżać. Każdego 
zresztą śmiałku odstraszy wyrobiony 
z kamienia lwi łeb. Postać ludzka — to 
Bismark, nad którym umieszczono krótki 
napis niomiceki: „my, Niomcy,* czy owo 
„my“ zniczy: „my, wszyscy współeześni?* 
üdyby wnikun zasypuł popiolem cale 
państwo niemieckie, po kilku wiekach wyj- 
mowanoby z pod ziemi skamieniałe posta- 
cie hukatyatów bez napisu: „my, Niemoy,* 
enalezionoby  zrozpuczone oblicza przyła- 
panych na gorącym uczynku dyrektorów 
banku bez napisn: „my, Niemey.* Reka 
dbała o reputacyę Niemioc, nie umieści 
nad tymi ludźmi godła narodowogo. Co 
oznaczają te dwa wyrazy nid postacią 
Bismarku? Wszak Niemwvy dali niojedno- 
krotnie dowód wdzięczności dla swych mę- 
żów stanu, pootów, uczonych i wojowni- 
ków, a jednak nigdzie naród cały nie afi- 


szował się ze swemi uazuciami w ten spo- 
sób? Zbyt wyraźnio widać tu pracę jod- 
nostki, zbyt widoczną jest czyjaś dbałość 
o sławę imienia niemieckiego, połyczona 
z naiwną zabiegliwością, która w ten spo- 
sób zapragnęła ułatwió pochód historyi 
wielkich Niemiec. Zachodzi tylko pyta- 
nie: kto tu chciał na kim zrobić interes hi- 
storyczny. Możakiedyś wdzięczność narodu 
wydobędzie się w tym napisie z pod ambi- 
oyi indywidualnej, ale zanim to nastąpi, 
będą musieli współcześni czytać nad Bia- 
markiem pretensyonalne ogłoszenie: „Wir, 
dentache,* a niejedni pytać będą: czy to 
i my także? ROSE 
Resursa rzemieślnicza 


Jednoczosna prawie śmierć cesarzowej 
Fryderykowej i „Bismarcka wloskiago! 
tak zajęła naszą prasę codzienną, że „naj- 
poozytniejszo* nawet jej organy zbyły 
krotkiemi wzmiankami, pomieszczonemi 
między wiadamościami o budowie nowaj 
plebanii a sprawozdaniem z 25-wiorstowa: 
go wyścigu cyklistów, blizką, jak się zda- 
jo, nrzeczywistnienia w Warszawie resur- 
sę dla rzemioślników. Nio ubliżając jednak 
ani plebanii, ani nawet cyklistom-umato- 
rom, ścigającym się między Radzyminem 
a Wyszkowem, gotowi jesteśmy przypusz- 
czać, że trzy te sprawy są, bądź co bądź, 
trochę nierównomiorne i że pierwsza 
z nich zasługujo na bardziej szczegółowe 
traktowamio. 

Nio ulega najmniejszej wątpliwości, że 
stworzenie ogniska, u którego spotykać 
by się mogli, rozgrzownóć i PDE przez 
wzajemną wymianę myśli, dobrze obmy- 
ślane rozrywki i odpoczynel po całodzien- 
nej lub całotygodniowej pracy przedstawi- 
cielo tak licznego dotąd w Warszawio 
świata rzemioślniczego — należy do jogo 
potrzeb najpilniejszych, Mając do ozynio* 
nia ztym lnb owym inteligentniejszym 
rzemieślnikiem, można się nioruz apotkać 
ze akargami aż nadto nsprawiedliwianomi 
na zupełny brak w naszom mieście takich 
właśnio miojaa wypoczynku, ułatwiają 
oych wzajomno zbliżenie stę, przyjomanij 
poguwędkę lub poważniojszo traktowanie 
wspólnych interesów i potrzeb. Woboe 
znacznćj burdzo liozby osób w aferza rze- 
mieślniczej, którym nie wystarcza już 
w chwilach wolnych od pracy piwiarnia 
lub Saska Kępu, należałoby mówić nia 
o jednej ogólnej resursia rzemieślniczej 
w rodzaju, dajmy na to, resursy kupiec- 
kiej lub obywatelskiej, lecz o całym azero- 
gu takich ognisk, rozrzuconych w różnych 
dzielnicach miasta. I*rzypnazozamy, natn- 
ralnie, że nowoprojektowana reaursa otwo- 
rzy swe podwoje nietylko przed majstra- 
mi cechowymi i pryncypałami, lecz i przod 
bardziej z pewnością od nich potrzebują- 
cymi rozrywki czeladnikami oraz inteli- 
gentnicjszymi przedstawicielumi pracow- 
mków fabrycznych. 

Pierwszym warunkiem  racyonalnosci 
i powodzenia takiej instytueyi winno być 
stanowcze zerwanie z dotychczasowym ty- 
pem resurs i klubów dla t. zw. inteligen- 
oy1, których uczestnicy po całych nocach 
skludują na zielonych atolikuch niezbite 
dowody, w jakim stopnin mają prawo zit- 
liczać się do niej. Bez tych ogłupiających 
instytucyj rzemieślniey nasi długo jeszcze 
obejść się mogą; co jednak otrzymają 
wzamian — pokaże zapewne przyszłość 
niedaleka, b. 


Zła gospodarka. 


Ruda miejska dobroczynności publiez- 
nej z powodu znacznych medohorów, wy- 
noszących 227,142 rb., postunowiła wyna- 
ieżć nowo źródło dochodu na utrzymanie 
szpitali, Jakoż nu osobnych naradach po- 
stanowiono niedobór pokryć za pomocą 
podniesienia opłaty szpitalnej na eulueb 
ogólnyah chorób wownętrznych z 35 kap. 
do 50, na salach zaś chorob rlirnegicznych 
z 35 kop. na 1 rb. Uchwałę ową motyw o- 


wano tem, że jest to najprostszu i najła- , 
twiejszu droga zwiększenia fnuduszów i że | 
wolec powazcchnej drożyzny szpitale cuł- 
kiem zasadnie mnazą żądać od eborych 


ramcić tym środkom ostatecznym, gdyby 
nio to, 20 Ruda miejaka dobroczynność 
publicznej rozporzydza. wielkiemu dobrami 
któro przy nmiojętnej gospodurce mogly 
by przyniość tak znaczny dochód, że wy- 
atarczyloby go metylko na pok 
wyższego niedoboru, lecz jeszcze i n 
szonia niozbędne, których jest wielki brak 
italnietwie warszawskiem. Jak słabo 
ay wyzyskiwa Jne, »wiud- 
czą wymownie przykłady, podane w Ku- 

odziennym. a odstąpienie kontrak- 
tu ua dzierzawę folwarku (bez inwent 
24-włókowego zapłacono pięłnaście tysięcy 
rubli, gdy tymezusam szpital ma z tego 
folwarku zaledwie około 2,000 rb. dorho- 
du. Kapitały umieszczono w papierach ma- 
ła procentujących, zamiast nruchomić, 
z korzyścią ckonomiezną kraju i—gospo- 
darki szpitalnej, Wogóle lasy i folwurki 
szpitalno stanowią majątki krociowe, dają 
gag dochód niesłychanie nizki. Naturwinie, 
przy takiej gospodarce nieumiojętnoj nie- 
dobory muszą być stało i znaczne, 


Choroby oczu. 


Przod kilku laty, kiody powstały rucho- 
mo oddziały okulistyczne, Prawda jedna 
wyrazila powiytpiewanie co do zbawien- 
nosei tego środka. Jakoż istotnio kilkolet- 
niu działalność tej organizncyi nie zlago- 
dziłu klęski — chorób oczu, które rozwiol- 
możniły się śród ludności ubogiej, Byla to 
rzecz łatwa do przewidzenia. Oierpienia 
oczne, tak już dziś powszednie śród mas 
ludności pracującej, wynikają z warunków 
spolecznych i ekonomicznych. Oddziały 
okulistyczne leczą przygodnie, i to choro- 
by zadawnione, a więs w znacznej więk- 
szości wypadków nawet ulgi nalożytej 
przynieść nie mogą. To, coby usunęło lub 
złagodziło klęskę, nie laży w mocy tej or- 
ganizacyi. Jak dalcoc złe to jest wytwo- 
rom urządzeń bytu, świadczą dane, za- 
miuszczone przez dr, W, Talkę, okulistę, w 
Kuryerze sosnowieskim. Autor zwraca nwa- 
gę ua ogromno rozpowszochnienie się u 
nas tak zwanej „jaglicy,* pusorzytniczej 
choroby ocznej, Bzerzeniu się jej śród ubo- 
piej ludności, mieszkającej zwykle w złych 
warunkach hygienicznych, jak twierdzi 
dr. Talko, sprzyjają trzy, na pozór błahe 
rzeczy: mycie się w jednej wodzie, nżywa- 
nie współnogo ręcznika i wspólnej chustki 
do nosa. „Ńmiałn twierdzić można, że 
z chwilą, kiedy każdy mieszkaniec Króle- 
stwa. Polskiego posiędzie własny ręcznik, 
własne łóżka z pościelną bielizną i kawałek 
mydła, liczba ludzi z jagłami w oczach 
zmniojszy się odrazu znakomicie.“ Dr. T. 
utrzymuje, iż oddziały okulistyczne wcale 
nie przyczyniły się do zmniejszenia tej 
choroby, gdyż warunki sprzyjsjące jej roz- 
wojowi 6; stale. Dla chorych, dotkniętych 
iaglion niezbędne są przodowszystkiom 
dobre warunki hygieniczne, „które bardza 
często przynoszą większy, korzyśó, niż 
wszystkie środki farmacentyczne ra- 
zem wzięto. Przedewszystkiem dla cho- 
rych tej kategoryi są potrzebne sanałorya. 
W roku przeszłym na zjeździe łekarzy 
iprzyrodników polskich w Krakowie od- 
bywały się rozprawy na temat o jagliwy. 
Przy tej sposobności dr. Krumsztyk po- 
stuwił wniosek następujący: Potrzeba ko- 
niocznie urządzić, chociażby bardzo skrom- 
ne, zakłady wiojakie dla chorych na jagli- 
cę. Wnioskodawca uznał tę sprawę za tuk 
ważną, jak sprawę gruźlicy; „a żo dla kra- 
jów Europy zachodniej daleko mniejszą 
ma onu wagę, więć ezokać na ich inieyaty- 
wę i przykład mio należy; sami rozpocząć 
musimy.“ Jaglica, jako choroba zaraźliwa, 
objawia się epidemieznie w koszarach, 
więzieniach i wogóle wo wszystkich tych 
miejscach, gdzie dużo bywa nagromadzo- | 


nych ludzi. Na te zbio.owiska więc prze- 


dowszystkiem należuloby zwrócić baczną ; 


uwagę. Oprócz jaglicy, śród mas ludnosci 
wiejskiej i fabrycenej szerzą się jeszcze 
inne choroby oczne, wymka, z warun- 
ów pracy i bytn. W tych wypadkach już 
nietylko oddziały oknlistyczne, ale nawet 
nświata i hygiena nie le zdziałać mogą. 
W każdym jednak razie należy dążyć 
wszulkiemi drogami do złagodzenia klę- 
ski, a więc zapobiegać przeetążeniu pracą, 
zakładać stało szpitale i ambulutorya oku- 
listyczne, zaopatrywać ognisku pracy w 
okulistów, rozpowszechniać i stosow 
praktyce, oile można, hygienę w najszer- 
szym zakresie. p. 


Służba wiejska 

Towarzystwo rolnicze lomżyńskie zna- 
rznie się wyróżniło śród innych inatytncyj 
ziemiańskich swoją dątnością do uregulo- 
wania stosunków służbowych nu wai. Bar- 
dzo goriiwio zajęła się tą sprawą delogu- 
cyu osobnu, która między innemi oświud- 
czyla się za koniecznością notatek, zwal- 
niejących od służby i uważa, że wynikają- 
ce z tego powodu ciągłe nieporozumienia 
pomiędzy zurobkodawcami a pracownika- 
mi woboc braka sak alklw iE przepisów 
powinny być rozstrzygane przez sądy po- 
lubowne. Można byloby je stworzyć przy 
biurach wywiudowczo-komisowych, zakła- 
danych oboonie przez towarzystwa rolni- 
cze. Zanim to jednak nastąpi, delegucya 
slużbowa za pośrednictwem rady udaje się 
2 prośbą do ogólnego zebrania o udzielonie 
jej moralnego mandatu do urządzenia do- 
rażnych tymezasowych sądów polubow- 
wnych, w celu położenia tamy nadużyciom 
przy godzeniu slużby, „oraz innym, nie- 
godnym stanu ziemiańskiego praktykom.* 
Sąd tali, wskutek jakiogoś zażalenia do 
prozydującego w delegacyi służbowej, wy- 
znaczony będzie z członków towarzystwa, 
a wyrok, w razie niezgodzenia się na nic- 
go którejkolwiek ze stron, będzie obwiesz- 
czony na zebraniu ogółaem i żupisany w 
aktach delegaayi, Colom przyniesieniu ul- 

i służącym, niezdolnym do pracy z powo- 
du starości, choroby lul kalectwa, delega- 
oya służhowa zuchęca członków Towarzy- 
stwa rolniczego do zakladania wiejskich 
towarzystw dobroczynności (parafialnych, 
okręgowych), na wzór istniejącego już we 
Włocławku. Dolegacya zajęła się także 
sprawą domów dla słnżby i przyszła da 
wniosku, że chociaż wiele względów prze- 
mawia za budowamiein domów wedlug ay- 
stemn koszarowego, w przyszłości jednak 
powinny powstawać domki odddzielue lub 
dwojaki, „jaka najbardziej zadawalające 
poczucie osobowości mieszkańca wsi.* Je- 
duą z ważniejszych przeszkód budowania 
oddzielnych domków stanowi istniejący 
sposób obliczania podatku podymnego. Po- 
mimo, iż niektóre projekty i wnioski dele- 
gaoyi noszą ehurakter półśradków, wogóle 
jednak działalność w tej mierze zasługuje 
na nznanie i życzyć należy, ażeby inne to- 
wurzystwa rolnicze również zajęły się 
gorliwie tak ważni, sprawą. 


ANTRONOMIA. 
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216 str. 


HB owo wynalezione mętody badań i u- 
doskonalone instrumenty wywoła- 
ły szybki rozwój astrono. w ostat- 


nich dziesiątkach ubiegłego stulecia powsta- 


ło dużo hypotez i tooryj, bardzo y 
od tych, jakiomi starano się objaśniać da- 
wnioj zjawiska w toj dziedzinie, zmieniły 
się poglądy na naturę komet, na kształto- 
wanie się systematów planaturnych i słońc, 
na warunki fizyczno panujące w praost wo- 
rzuch międzyświatowych. Dylotant, inte- 

się astronomią, gubi się w tym 
sie, nie wie, komu wierzyć, co przy- 
jąć za fakt, a jaką bypotozę odszucić. Wo- 
bec takiego stann rzeczy niezbędnym oka 
zuje się krótki, przystępuie wyłożony za: 
rys nowszych teoryi astronomicznych, 
w którym przeciętny zwolennik „królowej, 
nank* znalazłhy uzupełnienie i poprawie- 
nie swych własnych, zazwyczaj przostu- 
rzałych już nieco pogląydów. 


ly nym, Mieszkalnosvi pla- 
net o Satelituch, Kometach, słońcu i Gwias- 
dach, w ostatnim zaś porusza teorye kos- 
mogoniczne. 

Royer, rzecz naturalna, nio rozstrzyga 
tak modnej dziś kwestyi, ozy na Marsiu np. 
są istoty żywe, rozbiera tylko warunki 
panujące na planetach, należących do ay- 
stomatu slonceznogo i zastanawia się, ju- 
kio formy organiczne mogłyby uwentual- 
nio na nich przebywać. 

Rozdział ten bardzo przyjomniu się ozy- 
ta, nastręczając sposobność myśli do buja 
nia w nieskończonych przestworzach, Ta 
wlaśnie domieszka fantastyczności potią- 
ga w utworach Flammariona, który je- 
dnak w swej Uranii posuwu się zadaloko, 
jak na poważnego astronoma. P. Royer 
jest wolnym od tej przesady. Książka je- 
go ani na chwilę nie schodzi z gruntu © 
sto naukowego. 

W rozdziale o kometach autor strościł 
to wszystko, czego zdołaliśmy się dowie- 
dzieć o tych ciekawych ciałach niebie- 
skieb. A wiemy już wiele. Przokonano się. 
że istnieje ściały związek pomiędzy niemi, 
a rojami meteorycznemi. Kometa składa 
się z materyi gazowych i stałych okruchów 
z pyłu wszechświata. Kiedy zbhża się do 
slońea jogo ciopło rozszerza gazy, obraca 
w parę czy topi okruchy, tak iż kometa 
świeci przoz czas jakiś włusnema światłem. 
Ogon, odwrócony od słońca, tworzy się 
skutkiem pozostawania w tyle po za główną 
masą lżejszych cząsteczok, nio mogących 
tak szybko podążać ku słońon w atmosfu- 
rze gazowej, jak okruchy mniejsze, które 
tworzą ogon. Komety, przechodząc przez 
swoje peryfelium, czasami rozsypują się, 
rozpadają, cząsteczki ich rozpraszują się 
po orbicie, tworząc pierścienie meteorycz- 
ne. Taki wypudek zdarzył się np. ko- 
mecie Bieli, która w 1842 roku w oczuch 
astronomów rozdzielila się na dwie części, 

Spotkanie ziemi z komotami nio może 
sprowadzic ani dla niej samej ani dla jej 
mieszkańców żadnego niebezpioczeństwa; 
podobne katastrofy zdurzuć się już musia- 
ły wielokrotnie, a kończyły się co najwy- 
żej na deszczn gwiaździstym albo na opa- 
dnięciu pewnoj nieznacznej zrosztą ilości 

yłu. 
Spektroskop wykrył, żo w komotach 
znajdnje się tlenek węglu w przeważnej 
ilości. Jeżeliby więć duża kometu po- 
mieszała się z atmosfery, ziemakq, to po- 
wietrze zawierałoby pewien procent tego 
duszącego gazn. I stąd jednak nie wypły- 
nęlo by dla nas żadne niobezpieczeństwa, 
albowiem komety posiadają zwykle nio- 
znaczną masę. Przypuśćmy nawet, że 
nastąpiło starcie z kometą, ważącą 40 tryl- 
jonów tonn metrycznych; ponieważ Zus 
nasza atmosfera waży 40 kwatryjjonów 
tonu, przeto domieszka trującego gazu 
wynosiłaby zaledwie jedną dziesiątą pro- 
centu, lecz byłaby zupelnie nieszkodliwą, 
Kometa zawierająca taką ilosć tlenku 
węgla należy do wyjątków; po większej 
ciala te maj} nieznaczny więżar; 
ększe szkody mógłby sprawić deszcz 
meteorów, ale utmostera ziemska miarku- 


ich ruch szylki i odgrywa tutaj rolę 
pancerza, przemkliwego tylko dla bardzo 


wielkich pocisków. 


wejuż osty- 
gnić, będzie się coraz bardziej ugrzewało, 
Jakkolwiek powolnie" Z tego widzimy, 
że hypotczy kasmogoniczne p. R. róż- 
ma się nie od panujących w nance. 
Nasza gwinzda nua, jak to już stwier- 
dzono, Jest otoczona wysoką atmosferą roz 
palonego wodorn, pomieszunego z belium; 
pod nią istnieje druga warstwa gazowa, 
gata, nasycona piri 
majaca najwięcej linii absorheyjnyel 
siuda ona żoltawy kolori stawia slońce w 
 mzerefu gwiazd żółtych. Sam glob to ol- 
© brzymin kropla roztopionych metalów, b 
ludu jakiojkolwick skorupy staloj, Przy. 
mując gęstusó Ziemi równą 5,5, wypada, 
) r gatunkowy naszej gwiazdy cen- 
tralnoj wynosi zaledwie 1,36; jego pra 
dziwej średnicy nia znamy, gdyż trudno o- 
kreślić wysokość chromostery. 

Podlug nowszych budań plamy slon 
no są, GEIECI a wytryski zagęszezonyć 
par metalicznych, dosięgająco wyższych 
warstw utmonfu cok podobnego ilo wy- 
buchów wnlkanieznych plynnego jądra 
które się znajdnje w staniu „nadpłynnym* 
(-urlignófaetion) z powodn olbrzymiego 
cisnienia, zdolnego, jak wiadomo, opóźniać 
do nieskończoności punkt wrzenia Dość 
więc nioznacznych zmian w ciśnienin nt- 
mosferycznem, aby pary mogły się wy- 
twarzać w większych ilościach + wybncha- 
dy, torująe sobie drogę gwałtownie przez 
chromosforę, O temperaturze słońca, ani 
o vzasie jego obrotu dzionnego dotąd nie 
penei nie mamy. Ruchy plam pozwa- 
ają jednak przypuszczać, 2o nasza gwiaz 
da contrulna dokonywa go w ciągu 25 dnl. 
Po nad atmosforą wodorodu istnieje josz- 
czo jedna warstwa, sięgająca nioma] orbi- 
ty ziomakioj, jej ruch jest, jak wię zda- 
je, niezależnym odl ruchu ałonccznego do- 
okolu osi, ma ona formę olbrzymiej eli 
psoidy, składa się zaś nie nie z gazów roz- 
żarzonych, lecz z drobnych pyłków kosmicz: 
nych; pył ten wywoluje tajemnicze donie- 
duwna swiatło zodjakalne jak również cią- 
gly spadok mniojszych i większych mete- 
orytów na naszą planetę. 

Wiadomo, że plamy słoneczne pojawia- 
ja się poryodycznie; otóż nanka współcze 
Bna wykryła powód tej poryodycznoś 
Jostto skutek działania Jowisza na płyn- 
ną masę słoneczną: wielki ton planeta co 
jedenaście lat wywołuje waspół z Wenerą 
przypływy, podobne do tych, jukio zacho- 
dzą na oceanuch ziemskich za sprawą księ- 
życa, Objawia się to przez zmniejszenie 
ciśnień lokalnych, oraz siły ciążenia; te 
zmiany zaś wywołują wybuchy par meta- 
licznych z rozpulanego jądra i co za tem 
1dzie, podwyższenie działalności termicznej 
sloncu. Ziemia otrzymuje wtedy większą 
ilosć ciepła, które z kolci potęguje na niej 
termoelektryczne prądy i sprowadza burze 
mugnetyczne. 

Widzimy, że autor popularyzuje w swo- 
jom dzielku najnowsze hypotezy astrono- 
miezno 1 to w sposób dla każdego zro- 
zumiuły, nie uciekając się do skompliko- 
wanych dowodzeń i formuł matematycz- 
nyeh, Dobrze byłoby, gdyby ktoś przy 
swoi naszej ubogiej literaturze tę ksią- 
keczkę, zwlnszczu, że nazwisko jej autora 
Jest już u nas znane, w. 


ETNOGRAFIA. 
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rojezaawstwa I lu- 
„arszyl 2. Ma- 


lickaw może być nietylko dla ling- 
(yj*iety. ale 1 "go koła publicz- 
BB ności rozprawka p. Jana Fr. Ma- 


rach naszych“). Autor mówi o zjawiskuch 
dźwiękowych, wytwarzanych bądż pod 
ywem dohorn do form lub wyrazów 
jcb (Anałogienbikltwigen), bądź upo- 
dobmenia jakiegoś dźwięku. eudzoziem- 
skiego do fonetyki polskiej, P, M. zauwa- 
żył, że zjawisku te nie dadzą się ująć w 
pewno prawidła, bo niema miasta, wsi, 
a nawet pojedyńczego człowieka, coby sią 
nie wyróżniał jakąś odrębnością w wyma- 
wiunio. Ciekawem lnbo smutnem jest 
przeradzunie się mowy ludowej pod wpły- 
wym niemezyzny. Jest to rak, toczący 
rdzeń słowianszczyzny. 

Jakby w związku z tym rakiem p 
minu nam p. G Smólski o Kaszubach r 
łabiańskich. Wymierująco to plemię, 
niegdyś liczne, jako piasek morski, zajmo- 
walo ongi cały obszar wybrzożu baltyc- 
kiego aż po Ren Wydusili Kaszubów 
Frankowie i Sasi, głoszący ewangelię 
z mieczoam w ręku, obu wzajemme wrogie 
sobie ludy tcutońskie. Autor truktuje tu 
o gwarze tysiąca Kaszubów, zamioszkują- 
oyoh „skrawek ziemi między jeziorami 
Gardeñskiom i Lebskiem,* który przedłu- 
%a się wązkim kabłąkiem wkoło ostatnie- 
go, a na północy zajmnje przesmyk piacz- 
czysty między jeziorem a morzem, nadto 
kilka osad w parafii żarnowskiej. Cenne 
są tam wimdomości o doli tego ludu. Już 
Milfersing, znany uczony rosyjski, zauwa- 
żył obojętność młodzioży kaszubskiej dla 
mowy i zwyczajów przodków, 

P. Paweł Sterling („Kult silnych“) 
utrzymuje, że rzucanie uroku jest właści- 
wie spojrzeniem pożądliwości, czyli chuoi 
w nabyein osoby fb własności urzeczone- 
go. Stąd składając ofiary z pokarmów, 
krwi. ciała, włosów itp., sądzono, że przez 
zaapokojenie chuci silniejszych (bogów), 
odczyniana urok. 

Kult święconej wody jest w związku 
z tradycyą, jakoby woda byla środkiem 
chroniącym od czarów, bo człowiek czy 
zwierzę, uciekając przed pogonią wrogu, 
za wodą czuł się dopiero bezpiecznym. Mu- 
rzyni otaczają mieszkania swoje rowami 
napełnionymi wodą, sądząc, że w ten spo- 
sób natrzegą się czarów. 

P. Witowt przysłał 111 przesądów ludo- 
wych ze wsi Turowa (pow. Radzymińskie- 


EDA 

Zwracamy nwagę na pracę p. Ign. Ra- 
dlińakiego: „Apokryfy jndaistyczno-chrześ- 
ciańskie* (notatka wstępna do literatury 
apokryfi cznej polskiej). 

P. Nuazyński nadesłał utwór samorodny 
poety chłopka p. t. „Pieśń o Ameryce,“ 

P. Janowski podaje nam próbę tworze- 
nia się legendy nowożytnej o śpichrzach 
w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą. 

P. Wlad. Semkowicz obdarzył nas „Kra- 
kowiakami* ze wsi Kęki w pow. Brze- 
skim. 

Obszornym i różnolitym jest dział po- 
sznkiwań. 

Dział sprawozdań i krytyki pióra p. Lo- 
pacińsk iego, Lue. M., Erazma Majewakie- 
go, 8. N. i innych. Przegląd czasopism 
pioru Z. A, K. Witanowskiego i innych. 

Zeszyt też kończą: Wspomnienia o à. p. 
Bronisl. Grabo wskim, A akademij, towa- 
rzystw i muzecw. Drobiazgi lndoznaw eze 
i różno wiadomości. ; 

Piękny papier, ryciny i wyraźne czcion- 
ki dobrze awiadezą 0 sturanności wy- 


dawey. i 
J. F. Gaisler. 


Nordenskjöld 
IWSPONNIENIR POZOONNEJ. 


dzisiejszych warnukach społocz- 

ch olbrzymy woli, co potrafią, 
vheico potężnio i pokonywać z że- 
argiy i wytrwałością przeszkody, 
oddzielejące ich od celu, stają się coraz 
rzułszomi. nie więc dziwnego, że budzą po- 
dziw i uwielbienie. Do rzędu takich po- 
tentatów woli nalożał zmarły w d. 18 b. m, 
Adolf Eryk Nordenskjold, słynny podróż- 
nik podbiegunowy, któremu życie upłynę- 
ło na walce z dziką. surowy przyrodą krain 
północnych. 

Nordenskjoll urodzi} się w Helsmgfor- 
sie d. 18 listopuda 1882 r., ojcioo jego, sam 
uczony natnralista, od najmłodszych lat 
wszcezepiał w synu zamiłowanie do badań 
wenn oj Adolf, jako chłopion, nie 
chciał się jednak uczyć, podobno nawet 
wydalono go z drugioj kltsy gimnuzyum 
za niedostateczne postępy; trafialo się to 
zresztą wielu innym późniejszym znako* 
mitościom na polu nanki i literatury, Nor- 
denskjold dostał się jednak na uniworsy= 
tet w mieście rodzinnem, gdzie studyowuł 
przez trzy lata, do 1851 r, 

Jego zdolności ujuwniły się nicbawem 
w kilku pracach nankowych; byłby za- 
pewne ozdoby swoj ojczyzny i dla mej 
pracowal, gdyby nie starcie z władzami. 
Wyjechał wskutek tego do Berlina, ało po 
rokn powrócił do Helsingforau. W r. 1857 
nadano mn stopień naukowy doktora; pod- 
czaa bankietu wydanego na jego czaki 
z tego powodu, Nordenskjöld wzniósł torst, 
za co gubernatorska wladza kraju pozba- 
wila go nu przyszłość jakiegokolwiek stu- 
nowiska przy uniwersytecie Helsingfor- 
skim, Wyjechał, bez możności powrotu 
do kraju; wygnanie to trwalo do 1862 r. 
W Szwecyi młody uczony został profesa- 
rom Akademii w Sztokholmie i intondan- 
tom zbiorów mineralogicznych. W 1859 r, 
wziął udział w wypruwio do Bzpieborga, 
1864 zrobił drugą wycieczkę w tamte atro- 
ny, towarzysząc Otto Forellowi, Nordens- 
kjóld położył wielkie zasługi około zbada- 
nia toj wyspy pod względem przyrodni- 
czym, zrobił także szenegółową mapę Bied- 
mm wysp i cieśniny Hinterlopen. 

Kiely szykowano w 1868 roku nową 
wyprawę, a dowódca jej zachorował, po- 
stawiano na jogo miejsce Nordenskjólda, 
który wywiązuł się świetnie z włożonogo 
nan zadania. Odkrył na wyspie Beeren 
bogata kopalnie węgła kamiennego i pierw- 
szy dowiódł, że w ocounie Lodowatym, 
w głębiach dochodzących 4800 m. istnieją 
żywe twory. Udało mu się wtedy dosię- 
znąć 81° 42" szer. północ. 

Postanowiwszy przezimować na półno- 
cy, Nordenskjald przedsięwziął podróż da 
Grenlaudyi w 1870 r. W niebozpiecznom 
tem przedsięwzięcia opuścili go wazysoy 
towarzysze z wyjytkiem doktora Berggrc- 
nu, obaj przewędrowali po lodach kilka- 
dziesiąt kilometrów; owocem toj wyciocz- 
ki była odkrycie dość bujnego życia orga- 
nieznego na wyżynach wielkiej wyspy. 

Pełen zapału podróżnik nie odpoczywa 
wealo po trudach, bo w 1872 roku widzimy 
go xnowu na czele ekspodycyi, złożonej 
z parowoa „Polhem* i brygu „Gladan.“ 
Projektowuno sobie przezimowanie na 
Siedmiu Wyspuch i zbadanie ziemi Gile- 
sa; nieprzewidziane trudności mo pozwoliły 
wykonać tego programu i zdołano dotrzeć 
zaledwie do Mvse-bay, 

Niezrażony bynajmniej doznanom niepo- 
wodzeniem, Nordenskjold wyrusza w nowi} 
podróż padbiegnnową w 1875 roku na po- 
kładzia „Provena“ zwiedza: Nową Ziemię, 
Pólwysep Samojedów i Jonisiejem docia- 
ra do samego miastu Jenisiejska, obulując 
przesąd eo do niedostępności morza Ka- 
ryjskiago. 


Te rezultaty były niezmiernie zaelięca- 
jące i posiadały ważno znaczenie geo 
fiezno-handlowo. W głowie Nordenskjol- 
du rodzi się wspanisły zamiar oplynięcia 
północnych wybrzeży Syberyi, bardzo ma- 
ło wówczas znanych, dzięki badamom lą- 
dowym. Projekt doznał poparciu zo atro- 
ny króla szwedzkiego, Rikadagu i pewnogo 
bogatego Sybiraka, nuzwiskiem Nibirja- 
kowa. Wyekwipowano Nordeuskjoldowi 
niewielki parowiec „Vega“ pod kapitanem 
Palanderem i „Leng.“ 

Wyprawa opuściła Götheborg d. 4 lipcu 
1878 roku, skladału się zaś z ochotników 
królewskiej marynarki, oraz sztabu uczo- 
nych. Okręty przebyły szczęśliwie morze 
Karyjskie, i d. ë sierpnia dotarły do Joni- 
sieju. Podróż, ku wielkiemu zdumieniu 
wszystkich, nio nastręczału wielkich trud- 
ności; lody nie zatrzymywały nigdzie przez 
dluższy ozas statków, tak, 1ż d. 19 tegoż 
miesiąca opłynięto przylądek Ozolus- 
kin, najdalej wysunięty na północ kraniec 
lądn azyatyckiogo. Byl to'tryumf wielki: 
odnaleziono przejście północne z Atlanty- 
ku na ocean Spokojny i odkryto nawą 
drogę handlową. Słusznie więc Nordens- 
ENA nazwano Vasco do Gamp północy. 
Dnia 26 „Vega“ minęlu ujście Leny; tutaj 
okręty rozdzieliły się: „Lena* wpłynęła na 


rzekę, „Vega“ zaś popłynęła dalej w pół- | 


noeno-wachodnim kiernnku. 

Odtąd rozpoczęły mię trudności; ławica 
lodowo zamykały przejścia, ronsiano je 
okrążać, wyszukiwać drogę mozolnie. 
Dnia 27 września „Vega“ otoczona zewsząd 
krami, musiała się zatrzymać w zutoce 
Koluozina na zimowe loże. Tutaj, zakuci 
w pancerz lodowy, podróżnicy spędzili dłu- 
gi noo zimową; owych 264 dni nie stracono 
jednak nudaramnie: utrzymywano stosun- 
ki z Ozukozami, eo nustręczało doskonałą 
sposobność do studyów etnograficznych, 
Wroszcio d. 18 lipca 1879 roku lody nwol- 
niły „Vegę* i popłynięto ku cieśninie Be- 
ringu, już boz znaczniejszych przeszkód, 
Niobawem wydostana się na wody ocoann 
Mspokojnego. Zwiedzono wyspę Beringa 
i Ania 2 września zawinięto szczęśliwie do 
Jokohamy., Nordenskjöld w tej olbrzy- 
miej podróży nie stracil ani jednego 
z pośród towarzyszy, a zdobył bogaty plon. 
Wprawdzie odkryta przez niego droga da 
dziś dnia rzadko jest uozęszczana przez 0- 
krety handlowe, gdyż warunki panująca 
w tamtych atronuch nie pozwalają odbyć 
w jodnym roku podróży z Europy do uj- 
ścia Leny i z powrotom; niemniej przeto 
Nordenskjńld dokonał czynu, który zjednał 
mu wielki u zusłużony rozgłos dzielnego 
podróżnika i uczonego badacza. 

Nordenskjöld został baronem i doputo- 
wanym do izby szwedzkiej; paryskie Tow. 
geograficzne przyznało mu wielki medal 
złoty, słowem posypały się nań zaszczyty zu 
wszystkich stron. Już to trzeba przyznać, 
że społeczuństwu cywilizowane Europy 
umieją wynagradzić wyjątkowe zaslugi 
na polu neukowem, 

Nordenskjold nie spoczął na laurach. 
Dnia 10 lipca 1883 roku wyruszył na 
„Zoti“ z Rejkjawik (Islamlja), udając się 
na zbadanie wnętrzu Gronlaudyi. W to- 
wurzystwio Lapończyków dotarł do pu- 
atyni lodowej, zajmującej środek toj wiol- 
kiej wyspy i walczył przez miesiąc z prze- 
szkodami różnego rodzaju. Wyprawa ta 
przyniosla także niemałe korzyści nauko- 
we. Późnioj raz jeszeze przedarł się on 
przez wał lodowy; tumujący dostęp da 
wschodnich wybrzeży Grenlundyi i doko- 
nal pomyślnie tego zadania. Była to na- 
tura czynna i dysząca energią niepożytą, 
umysł szeroki i charakter czysty. w. 
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Kazimierz Lewandowski: Lata. Kraków- Warszawa, 
1900. — Kraków, Poezze, nowele, fragmonty drama- 
tów. 


Rysunki i układ W. Wyspiańskiego. MOM. 


rzedewazystkiem należy wiodzieć, 
iż p. K. Lewandowski „rabie nowe 
scieżki w dziewiczych lasach.“ Nikt, 
zdaje się, m naa, z taką śmiałością i w ta- 
kiej obfitości nie używał białogo wierszu, 
urywanogo i zdyszanego, a spokrewnio- 
nego cięgłymi zwrotami, nawrotami i pu- 
ralelizmami z prozą rytmiczną. „Zamknęli 
bramy cmentarza, Żamknęli na ementa- 
rzu burzę. Burza szaleje po cmentarzu, 
Z emontarza rozchodzi się na świat. Roz- 
pędza tłumy z ulici pól... Ohodźmy dlo 
czarnej tuj grozy, Dotknijmy ręką potar- 
ganej szaty, Ona powleka ten ból strzępa- 
mi nędzy... Zbliżmy się cicho, Nie budźmy 
tych łkań. Du płyńcie lzy!“ A oto w stylu 
cokolwiek wesclszym: „Przez kolory aza- 
firowe, Przez kolory uśmiechnionu, Przuż 
kolory joj oczn dziewicze, Przeleciała ja- 
skółeczka pokusy, Figlarna, zalotna i pło- 
chu... Ozłowiek z głową pochyloną, Okrę- 
cony w plaszcza kiry, W czarno płaszeza 
kiry, Na ldziewieę ustrojoną w purpurowe 
upowieie.*  Wybitnie „modernstyczny* 
koloryt książce p, Lew. nadaj} śmiałe 
przonośnie i obrazy, powstające „po za lo- 
gicznymi związkami.“ Nie chcę przeto 
powiedzieć, 14 s, niedorzeczne; opurto s4 
tylko czasem na chwilowem podobieńatwie 
pomiędzy dwoma szeregami zjawisk, 1 dla- 
tego podobieństwo takie nia zawsze może 
być pochwycone przez czytelnika z latwo- 
ścią, jak kiedy np. poeta łączy wrażenie 
śmigania jaskółki z migotaniem jukiejś 
iskry zalotnej w oku dziowczęc jekiedły 
zaś punkty styczności nic mają nie wapól- 
nego z fizyczną analogią przedmiotów.* Po- 
cta zwraca się z prośbą do „ustek róża- 
nych:* bądźcio oazą, palm ożywczych ga- 
jem i życiodajnych chłodnych fal krynicą 
na rozpałonej puszczy mego lica.“ Ani 
usta nie są oaz}, ani twarz puszczą, a prze- 
cie me trudno odgadnąć, w jaki sposób nu 
spragnionego ma spłynąć orzeźwienie. Stąd 
jeszcze daleka do mistycznego przeistocze- 
nia się zapachów w dźwięki i barwy lub 
odwrotnie, do odsłonięcia głębin duszy 
metafizycznej, zasłoniętych dlu nporządko- 
wania działalności mózgu; ale przecież zja- 
wiska rzeczywiste pozostają zuwasze poni- 
tej idealnego wzoru... Skojarzenia podobne 
da używanych przez p. Lew., zawierają w 
sobie często siłą pociągającą, sprawiają ho- 
wiem meraz wrażonio nowości. Dzieje 
sią to niekiedy i u antoru. Ńwoją drogą, 
czuć w nich czasem pewną wyrmuazoność 
(„aniol szyderstwa dał mu policzek śmie- 
chu, śmicehu zabójczy policzek“), to znowu 
przesudę, nieharmonijne nstosunkowanie 
wyrazu zewnętrznego do ukrytej pobudki. 
Poeta przez parę dni nie spotyka swej tan- 
carki z balu, „już mi się w serce wdziera- 
ła pomału Wielka, samotnn, pustynia za- 
wodu... Ozekałem rychło jak pochodnia zga- 
snę w kirach tęsknoty, w beznajlziejnej 
ciszy — wtem, bóg przypadku mgly rozer- 
wal ciasne 1 wywiódł ciebie z chmur ze- 
zdrosnych niszy.* Nie jest to odkrycie 
głębin duszy; nagiej, duszy (mówiąc stylem 
czy rytmem p. Lew.), nio jest to wszystko 
objawem mł żywiołowycli, samotnym wy- 
tryskiom splątanychl uczuć, obrazów, ng- 
strojów.. W dzieranie się w serce pustyni 


zawodu, ehmur nisza, z której się wybran- ` 


ka jednodniowa ukazuje, itp rzeczy, to 


owos bardzo mozolnych poszukiwau. Może 
obrazy nie były dobierane i dobrano na 
chłodzie, może poszukiwania owe odbywa. 
ły się wsród gorączki podnieseniu, „w bó- 


Modernizm 
dziwnie zapacliniał myszką. Obrazy prze- 
stają na nas oddziaływać ealościy swych 
szezegółów zmysłowych i otaczający je 
mgłą „nastrojową,* przeciwnie, drogą mo- 
zolnego wnioskowania musimy posuwac 
się od rysu do rysu, by odgadnąć wroszoie 
o co tam chodzi: „Jum jost głębina w czuć 
zakuta kle. ty światlo morzw z niobio- 
sów sklepiska* — to ma wyobrażać skoja- 
rzenie sznfirowych oczu. No, żeby toż u- 
czucia miały być „kleszezami* — to pruw- 
dziwa niespodzianka Od dziwactwa niv- 
daleko jnż do braku wszelkiego sensu. 
„Ona podmosla wzrok i patrzyła wo mnie 
mietycznie* (*). W księżycowych oczach 
swej bogini dostrzega „coraz więcej mi- 
stycznych błysków Dyany łkającoj,* Skąd- 
że znowu „łkająca?* „Władco gwiazd, fo- 
wiszu, nie ujrzysz ty mnie u swoich olta- 
rzy, bo ja, przy Turku klęczeć czy Derwiszw. 
chcę (a to ci poco’), by Dyanę ozeió, co tum 
się żerzy. * Czy to dorwisz do rymu, 
u Turek, ot tuk sobio, do pary? Czy może 
odwrotnie, Jowisz właśnie pary dopelniu? 
Ach, ton rym mosłernistyczny! 

Qhętnie się zgodzimy, iż kunaztowność 
zudźwięku końcowego nie możu polegać 
jodynio na unikaniu rymów gramatycz: 
nych (nie zawsze ich unikać należy), ani 
toż na Anislem przestrzeganiu formalnoj 
jakiej zasudy, np. by towurzyszyły sobie 
tylko odmionne ezędci mowy itp. W tym. 
ostatnim wypadku wiersze nazbyt czesto 
ukazywały się zu śludami tortor, którym 
je poddano, a za przykład możnaby poduó 
wiersze Felicyknk, uważane częsta zh W20- 
rowe. Wytworności rymu niepodobna te- 
dy oddzielió od ogólnego bogactwa dykoyi. 
Otóż oi poeci, co wazyatko to mują na wzglę- 
dzie, a „nie lubią rzeczy latwycl,* w po- 
i za dźwięcznom słówkiom radzą subio 
ś przemyślnie; z obcych kopalni wyła- 
mują granit, dodając do tego skwapliwie 
aksamał i larga oceanid ozy coś podobnego. 
Zwyczaj ten wprowadzał, do nas pono Mi- 
riam, utrwalił zuś, pogłębił i roszerzył 
A. Lango... Ale zapomnieliśmy a p. Kaz, 
Lewandowskim. „Płyń duszo moja i gro- 
tami oiskej, bryzgaj ku niebu kaskudami 
srebra, tnl się i blaguj, zrywaj się i błyskaj, 
jak ful szmaragdy po panerzach Elral...* 
Jakież to pancorze? I pocośmy do Hisz- 
panii zajechaliż Co tam, srebra—Ebra — 
zebra — brzmi to niezgorzej! I czyż nia 
miał ktoś (bodaj K. Bartoszewicz) słnszna- 
ści, iż wapółczesny poeta, by dorobić sobie 
rym do Tairy najpewniej sięgnie do Latry 
nieznanej żadnoj oneyklopedyi... 

Zdaje się, iż w wyniku dlugiego poprzed- 
niego wywodu otrzymaliśmy to przeświad- 
czenie, że poezya p. Lewandowskiego, o ile 
sądzić o niej mamy ze środków, którymi 
się posługuje, nie jest naturulny i szczerą. 
Dnżo jest w niej rzeczy wymuszonych. 
Wniosek ten nie zmieni się, gdy wstąpimay 
w jaj wewnętrzny przybytek. Nie będzie- 
my tn jaż mówili o modernistycznym ko- 
Jorycie. Gdyby zachodziła konieczna po- 
trzeba użycia przezwiska, naannęłoby się 
nam właściwsze — dokudentyzm. (i, co 
nowe drogi pragnęliby torówać, cezujiy 
przynajmuiej pożądania czystości i wiel- 
kości, czują potrzebę szerszego lotu. U p. 
Lew. żadnej nie dopatrzymy tęsknoty , ži- 


nego wyrywania się w nieskończoność. 
Z książki jego bije odurzająca woń ejgzo- 
tycznych kwiatów, obejmuje nus zaduch 
nieprzewictrzanych, ząamkmętych przo- 
strzeni, Wchodzimy w atmosferę, która 
sprowadza gorączkowe majaczemia, nio- 
równym biegiom każe nderzać tętnom na 
akroni,chorobliwym rumieńcem na twarzy 
wykwita. Jest to atmosfera halowej sali, 
w któraj światła już płoną blaskiem przy- 
ómionym, w której powietrza przesiąknię- 
to jest zarazkami norwowyck podraźnien, 
niezdrowych roje „sztucznych uśmicehów, 
dwuznacznych półsłówok...  Następstwom 
takiego nienarmalnego podniecenia i przy- 
spivszonego biegu krwi — zawsze to samo: 
wyczarpanie, poczucie braku siły, me- 
smak... 
Trudno jest zwykła zabieria głos o wy- 
dawnietwach zbiorowych, gdyż zawierają 
najczęściej dżejecta membra. Juki można 
wydać agd o nutorzo na podstawie pnen 
scen z dramatu, kilku kurtok z powieści, 
mb pojedynczego wiersznż Mówić zaś 
o wspólnych znamionach, o jednolitym kie- 
runku jeh twórczości, czy podobna, jeśli 
z góry już mas uprzedzono, że „krakowska 
pejada urtystyczna to nie szkoła literacki, 
nie wiolka rodzina, zlączona węzłem po- 
krowienstwa dusz, to raczej szereg indy- 
wińnalności i — kontrasti?" Gdyby się 
utoli pragnęło koniecznie sprowadzić kon- 
trwsty do wspólnego mianownika, bez- 
jewzniej byłoby się oprzeć nu rzemóś pe- 
wniojszem, niż na szoregu urywków, choćby 
mejumiejętu i najstarannioj dobranych. 
W „Krakowie* czytelnie znajdą wielo pię- 
knych i ciekawych rzeczy, n cułość przod- 
stawi się ponętnie i oryginalnie. Spotlu- 
Ja tum oni świetnie, juk zwykle napisany. 
u bezdannio amutny i duszę szarpiący ury: 
wok Przyhyszewskiogo Feyuien aelernanę 
spotkaj: jego nasludoweów... nieoh będą 
zresztą dusze pokrowne, jak Kleezynski, 
Mherosita; przeczytamy dalej dlaższy wy- 
jatek z „Bolesława Ńmialego...* Nicraz 
doznimy tu wrażoniu, iż w Wyspiuńskim 
odrodził się duch Juliusza, Test tu śliczna 
fantazya Żuławskiego „Stary Bóg." jest 
ustęp z Kisiclowskiego, nazbyt okropno- 
eojumi nadzianej „Sonuty,” jest piękuy 
wiersz Orkana: „Na tej smutnej ziemi* itd 
Jedno ER może naa zadziwió, to sta 
nowczy brak u pootów krukowskich lo- 
gicznych obrazów 1 skojurzch, nawoł 
u Przybyszowskiogo. chociaż dlan „ze- 
wnątrz atuło mę wnętrzom, jawu snem, 
rozkosz obrzydłym jadom.* Wprawdzie 
pośród strasznych lalncynacyj. poddaj- 
cych mózg torturom, przebłyskuje naglo 
lez widocznego powodu wspomnienie: 
„Patrzę w nicho, n niebo cicho, patrzę na 
ziemię, a ziemia spi“ — ale zo słów Ujej- 
„kiego spływa na zmęczoną, duszę tuka oi- 
cloni i taki spokój, żo nio zapytamy: skąd 
się to wzięło? Od mistrza konsekwent- 
niejszym jest p. W łodzimiorz Perzyński, 
„Dźwięki pianina, milknąco w oddali 
w srobrnych mglach nocy. Ostutnie west- 
chnieme, cisza—i wielkie, nieruchomo cio- 
nie na jasnoj światełka miesięcznego fali. 

A W oczach miała święta rozmarzenio.* 

bółnoc. Jak dzioeko kiedy się rozżali, u- 
muelo miasto i ogród, Blysk stali... krew 
kilka kropel gorzkiej krwi... Wapomnie- 
nio. Filozoficzny puukt widzenia... może. 
Wiesenno słońce... królowa... natelmienie... 
„Co więcoj,” zapytuje naglo siebie untor, 
zgubiwszy drogę w tym lubiryneie bezład- 
nych wyobrażeń... A wszystko to razem 
lzy wu się „wspomnieniem...* Nie wątpię, 
iż można jo wytłomaczyć, jak io uczynił 
Lemaitre z podobniusiońkim wierszem 
Verlaina, jak to uczynił Przybyszewski 
z wierszem Vicont do Korabia.. Tak, wy- 
łomaczyś, łamigłówkę rozwiązać... Ale czy 
jożna cos uczuć? Prawda, wszak to sztu- 
a Jedynego dla Jedynego (autora). 


A. Drogoszewski. 
z pZL> | 


Witkiewicz o Kossaku.*) 
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ay przed laty kilkunastu do pate- 
WSVltycznogo, a ogólnego chóru esto- 
PSĄryków warsaewsko - krakowskich 
lub krakowsko - warszawskich dołączył 
awój glos malo znany malarz. a jeszcze 
mniej znany litorat, Stanisław Witkiowicz, 
powstał rozgwar i huczek niesłychany. 
Nowy przybysz nie mógł się stanowczo 
„dopasować“ do grupy „ześpiewanej* do- 
akonale, mającej „stanowiska wyrobione? 
i „powagę“ zachwianą. Odrazu na 
pierwszym występie odłączył się ol niej, 
ivanucił własny, dla towarzyszy wielce 
niemiłą piosenkę. „Filozofia, a sztuka, hi- 
storya » sztnka, moralność a sztuka — to 
rzeczy zupełnie ol aiobio olmienne,* 
brzmiały Ma piosen „Piszecie o ma- 
luratwio, a wyobrażenia nie macie a tem, 
czem jost ono, jakio są jego środki, jaki 
jest jego zakres i eol.* 1. niestety, w wy- 
razach tyeh tkwiło wiele prawd, Chwila- 
mi wyławiał z chóru patetyczno slowa 
i zdania. napozór wielce filozoRezme rszum- 
nio brzmiące, w rzeczywistości zaj wo- 
wnątrz puste, lub tuż wprost pozbawiono 
wszelkiogo sensu. Olor zutrząsł mę zo- 
bnezonis i zagramiał hymuom wojonnym, 
Nowu niespodzianka! MBuzbożny rawola- 
cyonista, dlu którego „Kasku kopiąca rzó- 
pp“ ze względu na awg wartość czysto we- 
tystyczną mogła mied większe ZURCZORIA, 
niż „Zamoyski pod Byczyną.* okuzał się 
na domiar złego przogiwnikiem niebezpiu: 
nym, bo azorinierzom niczmiernin z 
nym iodważnym. Każda polomiku Wit- 
kiowieza — czy to z prof. Strnvum, czy 
x ku. Morawakim, czy z hr. Tarnowskim— 
przyneruła charakter szlachcica palskiego 
VI w. x „ungiolezykiem,” lub innym 
rem „eudzoziemskiego autoramentu.” 
fi i* culzoziemakiej Witkiowiez 
pr int szlachocką dziarskość i atal 
swoj szabliey. Na polu polemicznem przy- 
poma on rycorzy Czarneckiego lub 
Ohońkiewieza, którzy nie liczyli nieprzyju= 
ciół, lecz pytali, gdzie sq oni. Słowa jego 
nie miały gryząrej ironii. trująjccego snr- 
kuxmu Włocha lub Francuza, looz Jakis 
silny rozmach i błysk wężowy szerponty- 
ny szlachockiej. NWyła w nich prócz tego 
zawsze ogromna fantazya i buta, dzięki 
ktoroj Witloowicz nie wahał się zupełnie 
amiuło 1 otwarcie podnosić zaslug wlas 
nych**) i lekooważyć przeciwnika. P, 
mił się tom, że, waleząc z profesorami 1 do- 


+) Juliusz Konak przez Stanislawa Wiikiowieza. 
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nie, wszędzie się tam spotyka z twórczo- 
áon Kossaka,“ i nieprawdą jest również, 
jakoby on hył malarzem wsi polskiej, tej 
wsi, gdzie na miedzy ciche grusze siodzą 

i z której wyszło to wszystko, co było eno- 
tą i zbrodnią, co było wielkiam 1 mułem, 
co bylo chwałą i lańbą, co żyło w sposób 
szczególny, różny od reszty Świata w tra- 
ści i formie, to Go stanowi rdzeń 1 istotę 
polskiego życia. Tak nia jest. Witkio- 
wicz zbyt jednostronnie pojmuje życia pol: 
skie, jośli nazywa twórozość Koszula 
wszechstronnym jego objawem, Kossak 
byl malarzem tylko zewnętrznej, dokora- 
cyjnej strony tego życia, i to tej, która 
oślepiała przepychem i bogastwom barw 

i form, szerokim rozmachem lotów, dzie- 
skością 1 fantazy kawalerską rocha. Sza- 
Jeszczącu chmura proporców, ów iociycu po” 
złotą zbroi, szamiąca skrzydlami husarya, 
idąca do ataku pod Kirelholmom, lotna, 
bezladua, wyjącu nawała taturska, pełni 
miopohamowanej fantazyi towkrzyszo Ozar- 
nookiega, przebywający wpław otnogi 
morskie, barwna 1 sprowna, u krwawa dzicz 
kozacka, kwaeciste dziarskie, u ogniste 
banderyo Krakusów — oto wiat ulubiony , 
Kossaka; gly zaś dodamy do tugo myśliw = 
ca w kuigi 1 ologangkich panów goniących 
lisa na angielskieh afolblutuoh® nu tle 
zlokku naznaczonych lunów ukruińskieh 
lub borów litewskich, otrzymamy valy 
awiat jogo; u czy tn będzia caly świat, 
w którym gię odzwiorciedhła dusza, odbito 
życie narodu? Czy fuutnaya i dziarskość, 
którą się odzuńczajię stworzono przoż Kos- 
saka postacie, zaczynaująe od śreńniowiooz- 
nego rycerza, u kończąc na wspólezosnym 
chłopie krakowskim, czyż to lyno cuchy 
narodowe polskie? Bynajmniej. Chyba 
arosztą 1 Witkiowiez nie mysli am przyp! 
wy wać togo, tak wyjątkowogo znaczenia; 
lecz postawiwszy z góry tozą o wszech- 
utronności, do której zrosztiy Kossak moża 
nxjmuiej rościł sobie protonsyi, stara się 
ją tout prie przoprowadzić i utrzymać. 
Diu Kossaka nie istniał nigdy np. rzeczy- 
wisty, so łzicany chlop z „Boóków* Onat- 
mońskiego, na którego twarzy jak na kar- 
tach księgi dzicjów. loży wypisana nędza, 
cuło wiaki trwająca, nie wspólnego mio: 
mająca z fantazy, Dla Kosaukw nie israel 
nigdy ten bozbrzeżny i bozlunny „smutek 
prasłowiański,* zawarty w iloszy naroda, 
w nioskoùczonoj rówmanie pojzuża z nizko 
nad nią wiszyoomi szaremi chmurami. ton 
smutok, ktory jost twóreą poozyi Słuwno- 
kiego, muzyki Ohopina i krajobrazu Unol- 
monuskiego. G.lybyśmy oneryię, zawar bi 
w duszy narodu, ehciol rozważać z punktu 
widzonm fizycznego, musielibysmy ji} po- 
dzniolić na kinetyczny, czyli enargię ruchu, 
i potencyslań, czyli tę uśpiony, którą (lo. 
pioro jukis bodziec zównętrzny wydobywana 
z ukrycia zamienia na kinotycziną. O Kos- 
saku można powiedzieć, żo był małurzom 
tylko toj piorwszoj; drugiej — zdawał się 
wealo nie widzieć. 

Zwalczając tooryą wpływu środowiska 
na urabiąpie się organizacyi artystycznej, 
Witkiowicz stara się wytlomaczyć „boz- 
względny tqoznosó“ między Kossukiem 
u jego krajem i ludźmi z jodnoj strony, 
„właściwościami psychicznemi, które go 
odrazu postawiły w harmonii zu światem 
przez niego odtwarzanym*; z drugiej zad — 
„idziwnem  szezęściom,* dzięki któremu 
"tralintna świat, na ludzi, stosunki, obycza- 
jo, na formy Życia i zjawiska przyrody, 
które w sposób cudowny łączyły się z jego 
duszą 1 natury jego talentu.”  Tłomacze- 
nie co najmniej zawodne. Bo czyż nie 
prościej przypuścić, że te „własności psy- 
€biczne,* które Kossak, jak każdy czło- 
wiek, wraz z sobą na świat przyniósł, 
właśnie urobiły się i wykształcily pod wpły- 
wem tego otoczenia i tej przyrody, śród 
której spędził życie? Ozyż tego nie dowo- 
dzi zrosztą sam rozwój talentu Kossaka? 
Wyaturczy, gdy porównamy pierwsze Jego 
szkice i akwarole, będące jedynie niemal 
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naśladownictwem manierycznych, a mo- 
dnych podówezaa sztychów angielskich, 
z pracami póżniejszemi, które wyglądaj:1, 
jak gdyby uio wyszly z pod tej samej ręki, 
taka a nich bije dziarskość i fantazya czy- 
sto polska. 

Natomiast, w bardzo prosty, a zarazem 
przekonywający sposób tłomaczy Witkie- 
wiez drogę, którą dążyła wyobraźnia twór- 
cza Kossaka, ta wyobraźnia, dzięki której 
w graniu rogów myśliwskich słyszało ucha 
jego dalekie echo pobudki bojowej, leeqcej 
ze stepów ukraińskich, puszcz Bukowiny 
lub pomorzu infianckiego. „Raz dojrza- 
wszy zasadniczą łączność temperamentu 
i typu między szlachtą, szczującą wilki 
i dropio na stepach Ukrainy, a dawnem 
rycerstwem (Kossak), poszedł z nimi na 
atare pola bitow, zdojmował z nich myśliw- 
skie kurty i baranie czapki, nakladal pan- 
cerze i hełmy, i szedł z nimi jak wicher 
na tureckie obozy, kosze tatarskie i koby- 
lice szwedzkiej piechoty.* 

Rozwijając swą tozę zasadniczą 0 wy- 
jątkowej wszechstronności Kossaka, Wit- 
kiowicz stara się ohalić twierdzonie, jako- 
by tan był wyłącznie malarzem koni. Ja 
ko „dowód przeciw,“ przytacza autor azkie 
ołówkowy, będ ilnstracyą do znanej 
piosenki dziecinnej: 


Tak pan jedzie po obiedzie, 
Sługa za bim zn śniadaniem ete 


Po pierwsze—jeden szkic, to trochę za 
malo, aby określić rys charakteryatyczny 
artysty i w dodatku rys tuk ogromnio wa- 
tny, jak odczuwanie człowieka, po drngio 
zuds—wydo © z całej niezmiernie al- 
fitoj skarbnicy twórczej Kossaks jodon 
tylko drobiazg, zrobiony, wedle własnych 
słów Witkiewicza, „dla zabawy wnucząt 
zapewne! i tohnący, dodajmy, niaco kary 
kutury, autor mimowoli szkodzi własnej 
tenie, Tutotnie, jeżeli z całego tłumu mniej- 
szych lub większych kompozycyj wydoby- 
wimy joden załodwio szkic, uu którym 
człowiok jest również elutrakterystyczny, 
jak i koń, czyż nie będzie to dowodem, że 
odczuwanio człowieka nio leży w duszy ur 
tysty? Ituk bylo istotnie, Kossak umiał 
co nujwyżej tworzyć typy: szlachcica, ry- 
cerzi środniowiocznego, dojeżdźnczu, kozu 
nio odczuwał zaś weale indywidua! 
ogo ludzio — w porównaniu z kon- 
są niemal pozbawieni charaktoru o- 
sobietego, są szablonami typów i raa. Nu- 
wot ilość tych typów bylu ograniczona, bu 
Kossak, ilo razy opuszczał wieś lub pola 
bitew, by przejść z ołówkiem lub pędzlem 
nu ulice miejskie, wedlng własnych słów 
Witkiewicza, tworzył karykatury. 

Wogółe wnioski swoja Witkiewicz wy- 
anuwa nieraz zbyt nieostrożnie, zbyt pocho- 
pnie. Oto jeszcze jeden wymowny wielce 
przykład: „Wśród pozostałych pa mim 
(tj. po Kossaku) szkiców i notatek— pisze 
antor na str. 197 — znalazla się karta 
z podpisem Zyblikiewicza, wzywająca Kos- 
aaka do jakiegoś głosowania, jako obywa- 
tela Krakowa. Kossak zamiast polożyć 
swój podpis we wskazanom miejscu, użył 
tej karty do naszkicowania na obydwóch 
jej stronach i we wszystkich kierunkach 
cułogo mnóstwa ludzi, koni i psów. Kurtka 
ta, to bardzo ciekawy i churakterystyczny 
dokument do poznania pewnycli stron ta- 
lentu Kossaka, wymowny dowód tej ciągłej 
yotowości tworzeniu, tego bogactwa form 
s zjawisk w każdej chucii uhecnych w jego u- 
myśle." Zaznaczmy, że owa karta nosi da- 
tę r. 1879; Kossak miał podówczas po za 
sobą trzydzieści pięć lat pracy artyatycz- 
nej. Ozyżby więe ta karta nie mogła rów- 
nież dobrze, a nawet daleko lepiej świad- 
czyć o rutynie, którą zdobył artysta w cią- 
gu swej długoletniej działalności, poświę- 
conej właśnie malowaniu „ludzi, koni 
i psów“? Ozysby Witkiewicz - malarz nie 
pojmowuł zwodniczości dowodu, przytaczo- 
nego przez Witkiewicza - pisarzn? Waszak 
zrosztąę w denym wypadku rozbiór szcze- 
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gółowy całej ogromnie obtitej tworezości 
Kossaka daje znpelnie dostateczne dowo- 
dy „tej ciągłej gotowości tworzenia, tego 
bogactwa form i zjawisk, w każdej chwili 
obeenych w jego umyśle. * 

Pomimo wszelkich zarzutów, nie du się 
zaprzeczyć, że praca Witkiewicza duje nie- 
zmiernie ciekawą—-może nie we wszelkieh, 
obficie nagromadzonych szczegółach wier- 
ną—ogromnie plastyczną charakterysty kę 
Juliusza Kossaka. Autor nie opuścił ni- 
czego: kolejno przesuwa się przed nami 
Kossak — człowiek o rysach niezmiernie 
czystych i pogodnych, Kossak—w począt- 
kach swej twórczości, szukający, pragną- 
cy, studyujący swą sztukę na każdym kro- 
ku, gdzie się objawia życie, artysta doj- 
rzuły, niezmiernie płodny; niezmordowanie 
pracowity, szczerza utalentowany i azeze- 
rz rozmiłowany w swej sztuce. Witkie- 
wicz nie pominął żadnego rysa jego posta- 
ci i działalności! wskazał znaczenie jego 
dlu sztuki polskiej wogóle, dla iluatracyi--- 
w szczególności. akiej charakterystyki 
nie doczekał się jeszcze żaden artysta pol- 
ski — nawot Matejko. A gdy się myśli 
o tym ostatnim, mimowali chce się włożyć 
pióro w dłoń Witkiewicza, który przez 
znajomość i umiłowanie przedmiotu i przez 
swój talent pisarski zdaje się ło monografii 
'alaej bylby stworzony. 

Bo Witkiewicz ma talent i tempera- 
ment pisurski ogromny. Slowa jego mują 
polot i blask, siłę i poczyę. Moglibysmy 
par całe ustępy z „Julinsza Kossu- 

m” tchnące ogromnym wdziękiem, siłą 
i poczyń języku. Awłuszcza stroniae, po- 
śwaęcone „Rokowi myśliwe,* obfitują w 
ogromne obrazy, pełne prawdy, świeżości 
i nastroju, Lecz jego temporument ogni- 
sty, telinący zawsze jakąś werwą polo- 
miczną, rzucający myśl za myślą, obraz za 
obrazem, wiecznie i niezmordowunio szyb- 
ko dążący da zakreślonega calu, nie po- 
zwala mu zatrzymywać się nad drobnost- 
kami, nad głębokością ustępu poszcezegó]- 
nego, poprawnością oddzielnego zdaniu, 
Witkiewiczowi wprost braknie cierpliwo. 
ści do wygładzania, poprawianiu, cyżelo- 
wama swego z natury silnego i pięknego 
jezyku. Dlatego też nieraz trutiują się u- 
brzmiące jak „zgrzyt żelaza po 
zdania, rażące wsdliwością kon- 
xtrakcyi, krające neho lubh wprost niezro- 
zumiałe. 

Witkiewicz w swoim „Juliusza Kosaa- 
ku“ bierze, jak zwykdo, dzieło lub człowie- 
ka za sposobność do wypowiadania swych 
poglądów estetycznych. Dzięki temn, co 
chwila odbiega od tomatu, czy to wkracza- 
jac w specyalne rozważanie techniki ma- 
lurskiej, czy to etreszczając dzieje konia 
w sztuce, czy to poddując krytycznemu 
rozbiorowi kierunki, prądy, idec itp. Nie- 
wątpliwie, dywersye takie szkodzą spoisto- 
ści dzieła, lecz natomiast są zawsze, inte- 
rosujące, a meraz — prawdziwie orygi- 
nalne. Nio zatrzymamy się na nich; chodzi 
nam bowiem w tej chwili jedynie o samą 
ogobiatość Kossaka, a rozbiór ich i ewen- 
tualna polemika z poglądami Witkiewicza 
przokroczyłaby ramy i cel niniejszego ar- 
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H. Kredyt długoterminowy. 


kleden z głównych warunków rozwo- 
kiju ckonomieznego i utrwalenia by- 

AŚjtu włościan — kredyt w najszer- 
szem znaczeniu, nie jest należycie zorgu- 


nizowany. Wyłączna instytucya — Bank 
włościański, ma na względzie jedną tylko, 
acz bardzo doniosłą dziedzinę potrzeb: po- 
życzki na kupno ziemi, Alo i tutaj do- 
świadezenie wykazało, że pomoc w tej for- 
mie boz innych organizacyj jest bronią 
ohosieczną, 0 czem najlepiej świadczy zbyt 
znaczny procent wystawionej na licytuoyę 
ziemi, nabytej za pomocą Banku włościań- 
skiego. Zbyt uciążliwa i zuwiła formali- 
styku kancolaryjna zrobiła to, ża krudyt 
ten byl w gruncie rzeczy bardzo drogi. 
Kilkakrotne jednak zmiany i uzupelnienia 
ustawy świadczą, iż sfery ustawodawcze 
dążą do sharmonizowania zadań instytu- 
cyi z istotnemi potrzebami życiu, 

Co do kredytu włościańskiezo nu po- 
trzeby bieżące, na kapitał obrotowy, grunt 
prawny jaż culkiom przygotowano. „Jest 
nim prawo o drobnym kredycie z d, 1-ga 
czerwca 1895 r. i normalnu ustawa towa- 
rzystw pożyczkowo-oszezędnościowych, zu- 
twierdzona d. 25 kwietnia (n. s.) 1896 r, 
W r. 1900 powstal centralny Bank kredy- 
tn drobnego. Obernie więc tylko chodzi 
o to, ażcby możliwie najliczniej rozrosły 
się filie tej instytucyi — towarzystwa po- 
żytzkowo - oszezędnościowe, zastosowane 
do potrzeb ludności wavjskioj, W Cosar- 
stwie, tudzież w Niemczech i Austryi, jost 
już bardzo dużo takich ognisk, które nio- 
ocenione usługi oddają ludności włościan:, 
skiej. 

Ale ekociużby nawet, w najlepszym ru- 
zie, powstały one ilosć licznie in nas, nie 
zaspokoi to jeszczo całkowitych potrzeb 
Indn w tej mie Brak jeszoze bardzo 
ważnej zasadni organizacyi: kredytu 
długoterminowego, opurtego nua ziemi 
chłopsloej. Sa tutuj wszakża bardzo po- 
wużno przeszkody. Rozpowszechniło się 
<lość szeroko pojęcia prawna, świ 
nawet wyrokumi senatu, o niemożność: 
kludunia hipotek Au uwłuszczonych oswl 
włowwiańskieh; nadto, nioktóre sly ata- 
wiają przeszkody pod tym wzgłędom. 
Oczywiście h poteki nio można mysleć 
o krodycie ziemskim. 

Sprawę tę aśnił dokladnie p. Kirsz- 
rot-Pruwnioki w poważnej swej pracy 
(„Dłagoterminowy kredyt wlaseimiski*). 
Na początku stulerik ubiogłogo, kiedy 
skutkiem klęsk politycznych i ekonomiez- 
nych większa własność ziamska upadnht. 
pod ciężurem długów nadmiernych i po- 
watała potrzeba ratowama joj za pomocą 
kredytu ziemskiego, natenczas zrodziła się 
taka sama tradność, jaka wynikła obocnie 
przy organizacyi kredytu włościańskiego: 
wadliwy system hipoteczny kodeksu Na- 
poleona. Wtedy wszukże, dzięki przyśpie- 
szonemu ruchowi prawodawczemu, potrze- 
bę tę szybko zaspokojono. Na sejmie w r. 
1818 ueliwalono nowe prawo hipotuczne, 
którego jodnak moe obowiązującą zastoso- 
wano do miast gubernialnych i tylko do 
większej własności ziemskiej, zo względu 
na pilną potrzobę jej ratowania. Dwa od- 
mienne systemy hipoteczne (jeden dla 
większej, drugi dla mniejszej własności) 
nie zgudzuły się wcale z potrzebami istot- 
nemi, więc na sejmie z r. 1825 zastosowa- 
no moc obowiązującą prawa hipotecznego 
do wszystkich bez wyjątku własności nie- 
ruchomych w kraju, z tukiem urządzeniem, 
że dla większej własności ziomskiej i dlu 
miast gubernialnych siedlisko bipotoki, 
zwanej guberniulną, umieszezono przy o- 
beenych sydach okręgowych, dla wszelkiej 
zaś pozostałej utworzono AE powia- 
tową, czyli okręgową (z siedliskiem przy 
sądzie pokoju). Różnica głównu pomiędzy 
obiema hipotekumi polega na tem, że giu- 
berniulna jest przymusową dla wszystkieli 
większych dóbr ziemskich i nieruchomych 
w obrębie miast gubernialnych, zukłada- 
nie zaś ksiąg -bipotecznych w bipotoce u- 
kręgowej dla małej własności ziemskiej 
i dlu nieruchomości w miastach nieguber: 
nialnyeb pozostawiono dowolności icu 


właścicieli, a ponieważ drobni właścisiele 
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miejsoy i wiejscy albo nie rozumiej 
nie czują jeszcze potrzeby instytnoy: 
tecenej, wi 
ważnie d 
rzędowych. 

Uwiuszczonio włościan wpłynęło na 
aprawę hipoteki dla drobnej wlasności 
siemskiej, Dopóki grunty chłopskie stano- 
wily składową część dóbr domimaulnych, 
póty nie były objęte hipoteką tych dóbr; 
a więc dłig zaciągnięty przez właściciela 
ilominialnego obciąża! jednocześnie grun- 
ty cbłopskie, jako część składową jogo 
dóbr. Na mooy Ukazu z r. 1864 uwolniono 
grunty włościańskie od wszelkich zobowią- 
zań na rzecz dominiów i osób trzeci 

W przepisach o wydanin listów likwi- 
dacyjnych z d. 16 stycznia 1865 r. poleco- 
no wydziułom  bipotecznym  wykroślić 
z wykazów hipotecznych dobr dominial- 
nych gruuty przeszłe na rzecz wiościan 
tudzież zobowiązanie przez samych wło- 
ścian zaciągnięte i zabezpieczone hipotecz- 
nie nu ich prawach. W przepisach zrobio- 
no zastrzeżenie, ża wladzó hipoteczne obo- 
wiązano są zakładać oddzielne hipoteki 
okręgowe dla tych osad włościańskich, 
któro są obciążone długami. Następnie 
Komitet nrządzający w instrukcyi, wyda- 
nej dl» wydziałów hypotecznych, z d. 7 
wrześniu 1865 r., polacił, aby kopie wsz, 
kich wpisów i znatrzeżeń, powykreślanych 
 mpotek dominialnych a odnoszących się 
do praw włościańskich, przesłane były pi- 
sarzom sqydów pokoju celem założeniu bi 
potek okręgowych dla wyłączonych z hi- 
poteki gubernialnej gruntów włościań- 
akich, „Gdyby polecenie to — twierdzi p. 
Kirszrot było w swoim ie wykona 
no, wszystkie osudy włościuńskie mialyby 
z urzędn założona hipoteki okręgowe 
i pierwsza ta tradność, którą obecnie na- 
potykumy na drodzu do ziemskiego kredy- 
tu włościnńskiego, byłaby stanowczo usu- 
nięta * Tymozasem komentarzo, zu któ- 
rych pomocą usiłowano wyjaśnić to posta- 
nowienie Komitetu urządzającego, „do te 
go stopnia jo zuciomniły, żo nietylko nie 
przystąpiono do regulacyi hipotuk wła- 
ściańskich z urzędu, ale nawot zakwestyo- 
nowano byt i logalność hipoteki włuściań- 
skiej wogóle. „Pomimo wyrażnogo polece- 
nia, aby kopie wszystkich wpisów i zu- 
strzeżoń przesłano do pisurzów sądów po- 
kojn celom zakładana hipotek okręgo- 
wych, niektóro sądy przypomniały sobie, 
%e w przepiszch o wydawaniu lietów li- 
kwiduoyjnych jest mowa tylko o hipote- 
kach dla gruntów włościańskich, obciąża- 
nych długami; ndały się przoto do zwierz- 
chmej władzy z zapytaniam: czy hipoteki 
okręgowe mują być zakładane dla wszyst- 
kich uwlaszczonych osad włościańskich, 
czy tylko dla tych, które są długami ob- 
ciążone*? Komisya Rządowa KBprawiedli- 
wości zwróciła się następnie po wyjaśnie- 
nio do Komitetu urządzającego, przyczem 
uczyniła ze swej strony wniosek, że wła- 
śeiciele osad wolnych od długów nie po- 
winni być w gorszem położeniu od właści- 
cieli gruntów odlużonych, że jeżeli hipoto- 
ka mk być urządzona dla jednych, byłoby 
nieaprawiedliwością nie obdarzyć tymi 
przywilejami i tych, „których jedyną wi- 
ną było to, że są rządni i w długi nie po- 
padli." 
Komitet urządzający nie przychylił się 
«ło tego wniosku. W rezultacie więc Ko- 
misyn sprawiedliwości wydała rozporzą- 
ahzonie, ażeby zakladac hipoteki dla tych 
tylko osud włościańskich, które są obcią- 
tone długami kipotecznymi, natomiast nie 
należy zakładać dla wszelkich innych osad 
aż do czasu, gdy nato rząd wyda pozwo- 
lenie. Otóż w rozporządzeniu tom, jak slu- 
sznio zaznacza p. Kirszrot, tkwi błąd zu- 
sadni ani Komitet urządzujący, ani 
Komisya apruwiedliwości nie miały wła- 
dzy uchylić prawa a przywilejach i hipote- 
kach z r. 1825, które z art 11 stanowi, że 
„regulacya hipoteozna każdej szczegóło- 


po- 
nieruchomości mniejsze prze- 
Jeszcze nic mają hipotek n- 


woj nieruchomości przedsiewziętą zosta- 
nie, gdy o to zajdzie żądanie ze strony in- 
teresowanej.* 

„Komitet urządzający wcale też przepi- 
su tego się nie dotknał i uchylić go bynaj- 
mniej nie mial zamiaru; polecenie jego 
miało jedynie na cola zakładanie hipotok 
z urzędu, co było koniecznem dla osad, ob- 
ciążonych długami. Przy wypłacie bowiem 
listów zastawnych wykreślono z urzędu 
długi zabipotekowano na gruntach wła- 
ścian, nie można przeto było bez pogwal- 
cenia praw wierzycieli pozostawić ich 
wpisów bez przeniesienia do nowych ksiąg 
hipotecznych, których zakładanio atało 
się z togo powodu niezbędnem.* 

Dla osad uwłuszczonych, wolnych od 
długów, konieczność tu nie istniułu, gdyż 
prawa osób trzecich nie były zagrożone. 
Ponioważ nie było wierzycieli, nie miana 
więc co przenosić do nowych ksiąg hipo- 
tecznych. Pozostawiono telly każdemn in- 
teresowanemu swobodę hipotecznego uro- 
gułowania swojej nieruchomości. Komisyu 
sprawiedliwości niewłaściwie 1nterpro* 
wala rozporządzenie Komitetu nrządzajių- 
cego. Z tego, że nie należy zakładać z n- 
rzędu bipotck dla nieodłużonych osad wło- 
ściańskich, wyprowadziła ona mylny wmo- 
aok, jakoby było wolno zakładać dla 
nich hipotek, nawet kiedy strona intere- 
sowana sama pragnic urogulować hipo- 
taoznio osadę awoją. 

Mylną drogą Komisyi eprawiedliwuści 
poszła także WED sądowa, Póź- 
niejsze jednak akty prawodawcze stwier- 
dziły możność zakładania hipotok dla 
wazolkich gruntów włościańskich, obsią- 
żonych i nioobciążonych długami. W ymo 
wnie to stwierdzają ustawy Towarzystwa 
kred. ziem. z r. 1869 i 1888, jak również 
Najwyższe postanowienie z d. 3 lipca 1871 
r. które pozwalają udziolać pożyczki na 
posiadłości włościańskie, niu czyniąc žad- 
nej różnicy pomiędzy osadami odłużonomi 
i nicodłużonemi (uwlaszczonemi i nio- 
nwluszozonemi). (ryby nie wolno było zu- 
kłuduc hipotek, przepisy te nie mialyby 
racyi bytu. Jest jeszcze jeden dowód bar- 
dzo ważny w Nujwyżej zatwierdzonom 
(11 czerw. 1801 r.) zdaniu Rady państwa 
o sposobie zbywania, zastawiania i dzielo- 
nia osad i gruntów włościańskich. Stanowi 
onn, że nie zabrania się włościanom zabez- 
pieczać hipotecznie zaciągniętych przez 
nich pożyczok, 

Wielka stala się krzywda, jak zaznacza 
p. Kirszrot, nietylko sprawie kredytn wło- 
ściańskiego, ule i całuj wogole sprawie wła- 
snośri włościańskiej, żo pierwotne posta- 
nowienie Komitetn urządzającego (z d. 2 
wrześniu n, s. 1865 r.), połecające obo- 
wiązkowe zakładanie hipotek okręgowych 
dla wszystkich gruntów  włościańskieli, 
wyłączonych z hipotek gubernialnych, nie 
było wykonane w taki sam sposób, jak w 
stosunku do większaj i średniej własności 
ziemskioj, wykonano po r. 1818 ustuwę bi- 
poteczną. 

Późniejsze postanowienie Komitetu n- 
rząądzajycego, które stosuje obowiązkowe 
zakładanie ksiąg hipotecznych tylko do 
osad odłużonych, pochodzi stąd, iż chciano 
ochronić ludność wiejską od zaciągania 
długów, które wrzekomo ułatwiłaby przed- 
wczesna regulucya hipotek. Pojęcie to 
błędne, gdyż instytucya hipoteczna nia ma 
na celu wyłącznie ułatwiania zaciągania 
długów, leez inu: ważne zadania: zabez- 
pieczenie praw i interesów włascicioła nio- 
ruchomości i jego wierzycieli. 

Jak widzimy, wyjaśnienio tych spraw 
ma doniosłe znaczenie dla utrwalenia bytu 
i rozwoju ekonomicznego włościan ne- 
szych. Przedewszystkiem należyte urega- 
lowanie hipotek usunęłoby chaos w inte- 
rosach wlościanskieh, który coraz bardziej 
wzrasta i eoraz trudniojszym ataju się do 
nsunięcia, następnie zaś ulatwiłoby arga- 
izacyę kredytu dlngoterminowego. Po- 
trzebę tę miało na względzie kiedyś Tow. 


kredytowa ziemskie. Przy założeniu tej 
instytncyi w r. 1825 minimalną wartość 
dóbr, kwalifikujących się do korzystania 
z kredytn, nstanowiono na 1,500 rhb., a naj- 
niższą pożyczkę na 900 rh. W r. 1838 mi- 
nimałną wartość dóbr zniżono do 750 rb., 
« najmniejszą pożyczkę do 450 rubli. Ze 
względu na nowa stosunki, wytworzona 
przez uwłaszczenie włościan. prawo z r. 
1869 pozwoliło ogarnąć Towarzystwu 
wszolkie dobra ziamskie, mające hipotekę 
gubernialną, nie kładąc zadnych granic co 
do wartości i rozległości, z jednem tylko 
zastrzeżeniem, ażeby posiadłości, niedo- 
chodzące do 00 morgów, mialy ustalone 
granice i nia były przedzielone obcą wła- 
snością. Warunek ten postawiono tylka 
dla uwłaszczonych posiadłości; wszelkich 
innych me ograniczono pod względem rog- 
ległości, a więc najmniejsze gospodarstwa 
mogły korzystać z kredytu Towarzystwa 
minimum 100 rb., gdyż na niższą sumę 
"Towarzystwo nie moglo wydawać listów 
zastawnych. 

W nstawie z r. 1888 Towarzystwo co- 
fnęło te przywileje dla drohnych posiadło- 
ści Te, których wartość nie wynosiła 
1,000 rb, i które przytem nie kwaliikowa- 
ly się do otrzymania pożyczki w sumie 
500 rb., nie mogą korzystać z kredytu To- 
warzystwa, Motywem tego ograniczenia 
było przeciwdziałanie zbytniemu rozdra- 
bnianii: własności ziemslacj. 

Według statystyki urzędowej, średni 
rozmiar własności włościańskiej w Króle- 
stwie Polskiem jost następujący: w gub, 
Kieleckiej 49 dziesięciny, Kaliskiej 5,5, 
Płockiej 6.2, Piotrkowskiej 6.4, Radom- 
skiej 6,6, Warszawskiej 6,7, Komżynskiej 
7,7, Lubolskiej 8,3, Niedlockioj 9,8, Suwał- 
skiej 11,9. Wogóle w oułym kraju na jo- 
dno gospodarstwo włościan skie przypada 
gruntu przeciętniu 7,2 dzios'ęciny (mniej, 
niż 15 morgów). Trzeba jeszcze wziąć to 
pod uwagę, że znaczna część dziułów ro- 
dzinnych dokonyww się po za obrębem 
formalności prawnych, « więc faktycznie 
znaczna część gospodarstw posiada mnioj 
grantu, niż wykaznjo statystyka urzędo- 
wa. Wobec takicgo stanu rzeczy kredyt 
dla gospodaratw, których minimum obaza- 
ru wynosi 15 morgów, nśzczęśliwić może 
tak małą cząstkę właścicieli, że nawet nie 
ma racyi bytu. Towarzystwo kredytowe 
ma jeszeze inno motywy na usprawiadli- 
wienie podwyższenia minimum pożyczek 
z0 100 na 500 rb.: koszty złoż onej procedu- 
ry udzielania pożyczek i hipotecznego ich 
zabezpieczonia. Koszty te, stosunkowo nie- 
znaczne przy sumąch większych, niepo- 
miernie obarczają pożyczki drobne i czy- 
nią kredyt tej kategoryi bardzo drogim. 

(D. n). 


Zen. Piet, 
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Prawo bezpłatnego wysyłania pocztą przesyłek 
przysługuje, wedłog świeżo podanego wyjaśnienia, 
tylko tym instytneyom, która z rozkaza Najwyżnar- 
go lub z rozporządzenia ministra spraw wewnętra- 
nych otrzymały na to pozwolenie i to wtedy, jeśli 
przesyłka jeat własnością danej Inatylnoyi lub 
skarbu. 

Kryzys ekonomiczny. Podobno jedna s najwięk 
azych fabryk żelaznych w Królestwic znalazła się 
w truduem położeniu finansow em. Dla uratowania 
zakładów, dających pracę wieln tysiącom zobotni- 
ków, wierzyciole weszli z wlaścielelami w amowę, 
Koboty nie byly przerwany. 

Hakata na Górnym Śląska rozwija się pomyślnie. 
Wcdłag ogłoszonego sprawozdania, przyhyło jej w 
1899 r. 770 członków ohetule zwiazek liczy 2802 
esłonków i 22 towarzystwa. Usilowania jogo wytą- 
żone są w kierunku zaklailnnia po wioskach hlblio- 
tek bakatystyeznych, npronadzanie lekaray i ad- 
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wokatów Niemców do polskich miejscowości. Na 
czele związku stoi dr. Borensehen, który w zeszłym 
roku objechał caly Górny Sląsk | w plętnastu miej- 
soach mini odezyty. 

"Wiadomości społeczne. Ministerynm skarbu, jak 
donoszą dzienniki petersburskie, wniosło do rozpa- 
trzenia rady państwa projekt przepisów dla towa- 
rzystw zaróbkujących, czyli związków roboczych. 
Nowy projekt po raz pierwszy w prawadawat wia 
ruayjskiem wprowadza zaanduiczą różnicę między 
towarzystwami zarobkowemi, tj. teklemi, których 
każdy ezłonek w postne! udziału wnosl swoją pra- 
ce, a towarzystwami majątkowemi, których każdy 
członek wnosl pewną kwotę pleniężną. Wedłag 
art. 1 projekin, gwiązki robocze operują na wspól- 
ny rachunek | za poręką solidarną uczea tników: na 
mocy zuń art. 24 zatwierdzanie ustaw związków 
powierzane liędzie gubernatorom, gdy obecnie 2a- 
leży od decyzył wydziału handlowego ministerynm 
skarbo. 

Praca nad ludem w Galioyi. Aleksander ks, Ra- 
dziwił, włańciełel dóbr Sieraków z przyległościa- 
mi, wpadł do chaty włościanina Jędrzeja Barana, 
w towarzystwie dwóch foraall dworskich, 1 wśród 
przekleństw i złorzeczeń uderzył go laską w gło 
mę tak stlnie, że Baran upadł na zlemię krwią za- 
Jany, skutkiem czego przeleżał R dni w domn 
a przez 14 następnych nie był zdolny do pracy. 
Powodem zajścia hyla krowa, którą choiano zafan- 
towaó. Włońcianin na xaaadzie oględstu lukerakich 
zaskarżył kalęcin Sędzia powiatowy w Dobczycach 
wydał wyrok, na mocy którego ka. Radziwiłł obowią- 
sany był rapłacić Baranowi 2 korony „za bôl,“ 


| Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 


Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 


| szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 


Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


Tom VII: Duchy, trzy części. 


| Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tem I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 
l Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, | 
Rb. 1 kop. 20. ji 
Tem IM: Bojki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
| widma, Dwaj filozofowie, Nad grohem, Ashe. 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, | 


Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


5 koron 98 hal. za koszta leczenia, a oprócz tego 
dla ubogleh 15 koron. W motywach wyroku powie- 
dzlano, iż „wysokość kary zastosowaną została do- 
kładnie do przewlnienła ł majątku oskarżonego.* 

Nauka W Batawii, na wyspie Jawle, wyszło 
dzieła dr. M. Raciborskiego p. t. „Pasorzytnicze 
wodorosty i grzyby Jawy,* w języku alemieckim, 
nakładem inatytatu botanicznego w Raltenzorgu. 
Dotychezaa zuano tylko 23 gatunki parorzytniczych 
grzybów | wodorostów na Jawie, tymczasem 
dr. Racłhorski oplsał 101 gatanków. Nowoodkryte 
podzielił na 17 rodzin, którym nadał unzwy wzięte 
przeważnie z poematów polskich, jak: Balladyna 
Kordyana, Irydonia itp. 

Nowa plega. Podobno na Podolu galicyjskiem 
pojawiła się nieznana dotąd czarna gąwionica, któ- 
ra posuwając się w kieranku Besarabii, pożera 
wszystkie bez wyjątka rośliny, które na ewe) dro- 
dze spotyka, nawet tytuń. Rolnicy są hesailoi wo- 
bee tej klęski, bo nie wiedzą, jak się bronić. 

Przemysł ł handal. Kopalnie węgla w zagłębiu 
dabrowskiem zmniejszyły lieshę dnl roboczych z 6 
na 4 w tygodału, z powoda małego zapotrzebowa- 
nia węgla, 

— Gaz, losowań otrzymała od sawego korespon- 
denta % Petersburga wiadomość, Iż kancelarya kre 
dytowa przy ministeryum skarbu wolosła projekt 
uzupełnienia łnstytucyj baukowych 1 kredytowych 
nowym rygorem: ażeby członkowie rely czy zarzą- 
du jednej inatytucyl nis miel prawa zajmowania 
takichża posad w innych Instytucyach 

— W gub. Piotrkowskiej w r. 1890 było robotul» 
ków fabrycznych 73,606, których prodnkcya wyno- 
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łaczony z zakladom ogrodniczym, 
|| | przy ezosie i stacyi kolei Teres- 
polskiej Dębe Wielkie, do sprze- 
dania. Dom murowany o 11 po- 


kojach, domek dla 


Inwentarz 


Rb. 1 kop. 20. 


obora murowana i inne budynki 
1 gospodarczy 
i martwy pelny. Szkółki drzew 
owocowych, szklarnie, planta- 
cye szparagów i truskawek, sad 
i ogród GT wsiń pod lit 


siła 11,739,741 rb.: w roku 1899 liczba pierwszych 
wzrosła do 130,000, produkcya zaś do 179,500,549 
tabli, 

Zmarli. Zbigniew Edmund Brodowski, konsul St, 
Zjedn. we Wrocławiu, założyciel i współpracownik 
Gazety chlcagoskiej i Zgody, zasłażony wśród wy- 
chodżców polskich w Ameryce. 

— Dr. Boase, były prask! miniater oświaty, szo- 
winista niemiecki i wróg Polaków. Za jego rzadów 
nauka języka polskiego w szkołach elementarnygh 
zeszła do 1, najwyżej 2 godzin tygodniowo, a wy- 
kład religll w Języku polskim został znpełnie znie- 
slony. Ze stanowiska miolatra został nannięty przed 
półtora rokiem. Lecz następca jego, dr, Stadt, pro- 
wadzi dalu) rozpoczęte dzieło. 

— Dr. Józef Kaiel, wybitny ozesk! polityk i eko- 
nomista, b. minister skarbu w gabinecie hr. Thonn. 
Dzielna siła polityczna i nmysł gruntowny. 


2 3 Odpowiedzi Redākeyi. 


Panu R, w Kadnikowie. Knięgarnia, której pole- 
olliimy zaprenbmerować pismo, polecenie nlo za- 
łatwiła. Reklamowaliśmy, Już wysłane. 


— WOYKE 


trzy-włe 
kowy, po- 


KSIĘGARNIA 


POLSKA 


J. Sikorskiej 


Warszawa, Warecka Nr. 14, 


Posiada na składzie bogaty wybór 
tanich książek dla dzięci i młodzieży, 
kalążki ludowe i de nabożeństwa. Za- 
łatwia odwrotną pocztą znpotraebowa- 
nia wszelkich książek po cenach kata- 
log owych i przyjmuje prenameratę na 
wszystkie pisma paryodyczne pa on- 
nach redakcyjnych. 


ogrodnika, 


żywy 


| ~ 


Ekanamia polityczna 


Wyszedł z druku nowy zbiór poezyi 


Wydawnictwa „Prawdy* 


znakomitnsych badnezów nle- 
mieekieh ułożona — rb. 3. 


- —ssąn— — 


według naj- K. Lewald. Histarya XIX w., od 
r. 


. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 
N OVV w EGW W 'H.<< 


Str. 68 w wydania wytwornem, cena kop. 75. 


Tego samego antara wydane poprzednio poezye p.t. Z marzeń i ży- 
cia, str 232, rb. 1 kop. 20. 
Skład główny w księgarni J. Fiszera. 


KAZIMIERZ KRAUZ (K. Radosławski): 


SOCYQCLOGICZNE PRAWO RETROSPEKCYI. 


Cena kop. 30. Skład główny w Administracyi Prawdy. 


Vl-klaowy Zakład Naokowa-Wychowawczy żeński = klasą przygotowaw- 
cza I Pentycnatem 


Haliny Gepnerówny 


Zapia uczemnie od 20 lipca codziennie. Lekcye od 3-ga września Liczba pen- 


A. Espinas. Spaleczeństwa zwie- 
rzęce wraz m dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil—zb.8. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o % kop, drożej. 

L.H.Morgan. Społeczeństwa plar- 
watne, czyli badanie kolel 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyńatwo do oywl- 
lizacyl, przekład A. Bakow- 
skiej — rb, 3. 

Hasley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalogii — rb 2. 

J. Barni t A. Krzyżanowski. Mę- 
czenalcy myśli (w oprawie) — 
rb. 1. 

H. Posnett. Literatura porównaw- 
cza — rb. 2. 

Hirszband. Byron w uryw- 

kach — kop. 50. 


Prof. R. Falkenberg. Histarya fl- 
lozafil nawożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Rozłowskiega — 
rb. 2 kop. 40. 


Envyklopadya dla dzieci (tluatro- 
wana), Cena zniżona — rb, 1 
kop.50 Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej. 

Dr. J, Dallemagne. Czlawisk zwy- 
radalały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkia powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą zapolowę oeny. 


A. Maksimow. Syberya I clążkia 
rohaty, tłom. Z, Pietkiewies. 
Część II Winni 1 oskarżeni — 

rb. 1 k. 20. 
Qxęść ITI: Przestępcy polity- 
cznlł państwowi—rb, 1 k, 20. 


Na kossta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


dołączyć kop. 15. 


4 


syonarek ograniczona — Krekowakie Frzedmieście Nr. 2. Plac Kopernika. 


-li 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Hoasvieuo Iicueypoxo, Bapui 


9 ABrycTa 1901 roza. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


